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b; W. dniu wczorajszym nastą- 
u uczestników repré- |l 
 zenłacynego polowania z Bia- 
łowieży do Warszawy, 

‘O godz. 8,45 przybył na sta- 
cję Białowieża — Pałac samo- 
chodem Regent Horthy w towa 
Tzystkie P. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej. W oczekiwaniu na 
podstawienie pociągu P. Prezy- 
dent spzdził chwilę na rozmo- 
wie” z Regentem, ks. Axelem 
duńskim i dostojnikami węgier- 
skimi. 

O godz, 9 rano P. Prezydent 
Ld towarzystwie ks. Axela duń! 


o 
wa 


Don oszą z Kowna o dalszych 
egółach rewizji i areszio 7a 
edak: ora naczelnego „Dnia 
ego Szwoynickiego. 
Rewizja rozpoczęła śię o 6-ej 
4 i trwała 4 gódziny, Nie 
ona żadnych rezuliatów i 
kja zabrała parę OSobistych 
blogi. edpisy artykułów i 
śą mimo to Szwoynickiego a- 
RElowano i przewieziono do 
omierza, gdzie 'przesie- 
biał Bł w areszcie 3 dni. 
„Po zwolnieniu, przedstawicie 
M policji zapowiedzieli red. 


skszany MA doży: 


j 


C ZR 


- Wspaniała iluminacja Zamku Królewskiego na Wawel 
p (z okazji wizyty Dostojnych Gości węgierskich. 


-Litwi ni maltretują Polaków 


mzegóły aresztowania redaktora „Dnia Polskiego” 


F Welwel Szczerbowski z Brześcia 


śjstwe polican a 


Beror; Sąd Afiblacyjny W 
Wilnie ponownie Tozpa:rywił 
iwę Welwela Szczerbow- 
kiego, oskarżonego o żabójste 
4 maiu 1937 r. w Brześciu | wotnie więzienie. 


i „ Ilia Mleka d „ZOROWIE 


skiego oraz członków domu Regent Horthy faktem tym 

cywilnego i wojskowego odje- | był mile zaskoczony i z dużym 

chał do Warszawy, 'zadowoleniem oglądał swe tro- 
Następnym pociągiem o feuni 


go- | 
dzinie 9.15 odjechali Regent{. w W m 
arszawie 


Horthy ze swym synem, gene+| 
ralicja; poseł węgierski de Ho- Puńktualnie, jak: zapowiedzia 
ne to było w programie, o go- 


ry, poseł Orłowski i szereg do 
stojnych gości. dzinie 14:20 zajechał na D 
1, jechał na Dwo- 
Na parę minut przed odjaz: | -zec Wileński w Warszawie po 
dem pociągu służba leśna przy ciąg, którym przybył z Biało- 
wieży do stolicy Regent Hort- 


niosła na peron wspaniałego ry 
hy, Wzdłuż całej trasy przeja- 


sia, którego we wtorek ustrze” 
lit Regent, a którego ze wzglę- zdu € zn. na ulicy Zygmuntow- 
skiej do Kierbedzia oraz na 


du na zapadający zmrok nie by 
|Nowym Zjeździe i „placu Zam- 


ło można odnaleźć , 

kowym ustawiły się szpałera- 
{mi nieprzebrane rzesze organi- 
zacji i stowarzyszeń. Poza ni- 
mi, na chodnikach, skupiły się 
tłumy publiczności. 

Przejazd Admirała. Horthy'- 
tj ego; witany był niemilknącymi 
rzykami i i wiwatami na cześć 
{Gostia i bratniego harodu we- 
„gierskiego. i 
j ax przyjął Regenta 
(Pan Prezydent I. Mościcki. O 
|godzinie 15 min, 40 Admirał 


Ya 


BUKARESZT. Charge d'af- 
faires Z.S.R.R; Teodor Butenko 
zaginął w zagadkowych okoli- 
cznościach. 

Przypuszczalnie padł on ofia 
rą zamachu. 

Bufenko, który od czasu nie- 
dawriego odwołania posła O- 
strowskiego, kieruje sprawami 
„poselstwa Z.S.R.R, w Bukaresz 
‘cie, opuścił poselstwo w niedzie 


Szwoyniekiemu, że będzie on| Dnia 8 bm. odbyło się posie 
jeszcze wezwany do sędziego dzenie sejmowej komisji ochro 
śledczego, prokuratora i sądu|ny pracy. Na porządku dzien- 
wojennego, przy czym grożodo |nym znalazł się projekt usta- 


mu ponownym aresztowaniem. |wy 6 czasowej obniżce skła- 


Blokada łodzi podwodnych 


przez flofęe angielską i francuską 


LONDYN. Komentując zd- |Majorka, baza łodzi 
rządzenia francuskiej i brytyj- |nych gen. 
skiej admiralicji w walce z kor- |nócy okrążona przez kordon 
sarskimi łodziami podwodny- |brytyjskich i francuskich kontr- 
mi „Dail Herald" stwierdza, że |torpedowców, które skoncen- 
trowane zostały w wykonaniu 
postanowień wzmocnienia patro 
li morskich w ramach układu w 
Nyon. 


podwod- 


one w.ęz enie za 


Rzeczoznawcy uważają, 
sze dżiennilk, że łodzie podwo- 
dne gèn. Franco nie będą w 

W wyniku rozprawy Sąd A- stanie przerwać się przez ten 

polacyjny zmienił Szczerbow*|lerden i do'rześć do szlaków, 
; skiemu karę śmierc: na doży: |przozroconych dla żedludi do 
portów hiszpańskich. 


pi- 


policianta Kędziory, 


Franco, żostała ub. 


oddziały: 


Wygrasz miljon — 
szanse duże, 
w Niewińskiego kieku 


Piotrków, Słowackiego 22 
Sulejów (sklep Ercharda), Bełchatów — 


(sklep W. Miętkiewicza), Radomsko — (sklep Półro- 


lowej), Skierniewice — (cukiernia Plaskoty). 


szałka Piłsudskiego, gdzie zło- 
żył na grobie Nieznanego Żoł- 
wierza wieniec z szarłami o 
barwach węgierskich. 

Liczne tłumy, asystujące tej 
uroczystości witały Regenta 
śrzmiącymi okrzykami: „eljen!“ 
i „niech żyje!“ 

W godzinach wieczornych że- 
gnające Gościa organizacje zgro 
madziły się w Alejach Jerozo- 
dmskich u wylotu ulicy Emilii 
Plater. 

W bezpośredniej bliskości 
dworca ustawiły się oddziały 
Strzelca, Związku Rezerwistów 


i liczne orkiestry. W chwili przy 
bycia Regenta odegrały one 
hymn węgierski. 

Gdy pociąg ruszył, pod stro 
py niebios wzbił się okrzyk: 
„Niech żyje Regent! Niech żyją- 
Węgry! 

Odieżdżający Regent bezpo- 
średnia przed odjazdem pocią* 
gu ukazał się raz jeszcze w 
oknie wagonu, dziękując serde- 
cznie skłonem głowy zgromi- 
dzonym tłumom za wyrazy ser 
decznej sympatii i entuzjazmu z 
jakim powitała Go cała stolica. 
i cała Polska. 


3.467 osób zabitych i rannych 


nodczas 23-Xrotnego kombardowania Barce'cny 


BARCELONA.  Oświadcze- 
nie burmistrza Barcelony ujaw 
niło olbrzymią cyfrę ofiar, ja- 
kie padły w czasie bombardo- 


ów lotniczych w czasie od 


lutego ub. roku. 


Liczba zabitych i ciężko ran 
nych wynosi według oświadcze 


orth udał się na Plac Mar-| nia burmistrza 3467 osób, przy 


Dyplomata sowiecki zamordow 


Tajemn cze zaginiecie zaštepty posła w Bukareszcie 


lę wieczorem około godz. 20-ej, 
by samochodem udać się do 
swego mieszkania. Szofer posel 
stwa zapewnia, że wysadził Bu 
tenkę przed domem i zaczekał, 
aż dyplomata zamknął za sobą 
drzwi. Od tej chwili brak o Bu- 
tenko wiadomości. 

Służąca Butenki — Rumun- 
ka, zapewnia, że położyła się 
spać o 23-ej i że Butenko do te 


dek w ubezpieczeniu emerytal 
nym i wypadkowym. Projekt |» 
rządowy przewidywał iż obniż 
ka składek stosowana przez r. 
1936-37 ma być nadal stoso- 
wana do 31 marca 1939 r. 
Przeciwko projektowi usta- 
wy wypowiedział się w stycz 
niu br. ogólnopolski kongres 
pracowników umysłowych. 
Kongres wychodził z założenia 
że wobec szybkiego 


czym znaczną większość stano 
wią kobiety i dzieci. 
W okresie 12 miesięcy mia" 


“sto bombardowane była 23 rz 


zy, Całkowicie lub częściowa 
zostały zniszczone 864 domy. 
mate. a 


be -a e 
ATENY. Wezoraj rano zmarł 
ks. Mikołaj, ojciec księżnej 
Kentu i wuj królą greckiege 


any? 


go czasu nie wrócił. W ponies 
działek rano była bardzo zdzi- 
wiona, widząc, że Butenko nie 
nocował w domu, 

Sekretarz zawiadomił niee 
zwłocznie policję, poszukiwania 
nie dały jednak dotychczas res 
zultatów. W poselstwie Z.S.R. 
R. są przekonani, że Butenko 
został porwany, lub nawet za- 
mordowany. 


Podwyżka składek ubezpieczeniowych 


Kemisja sejmowa otrzudła rządowy projekt obniżki 


R uczestników ubezpiecze 
ia długoterminowego obniżka 
składek może osłabić podsta- 
wy finansowe ubezpieczenia 
długoterminowego, Komisja 
wzięła pod uwagę wnioski zas 
padłe na kongresie. 
Większością głosów komisja 
wypowiedziała się za stanowi« 
skiem ogólnoposkiego kongre. 
su pracowników i projekt rzą- 


wzrostu |dowy odrzuciła. 


Dwa dziki 


i jeden ryś 


pedły cd strzełów Regenia Wesier 


Drugi dzień polowania repre- 
ego w Puszczy .Biało- 


zen! acyja 


wieskiej z udziałem Regenta 


Węgier Horthy'ego i Pana Pre 
zydenta R. P. odbył się przy do 
skonałych warunkach atmosfe- 


rysznych. 


Regent Węgier odniósł wczo| 


raj dużę sukcesy myśliwskie. ' 


Od jego strzałów padły dwa dzi 
kii jeden ryś. Syn Regenta Wę 
gier p. Etiel Horihy zastrzelił 
wspaniałego rysia. Również za- 
strzelił rysia minister Orłowski, 


Sygnał trąbki myśliwskiej o 
godz. 17-cj obwieścił myśliwym 
koniec polowania. 


” — Słowackiego Nr. 4—poleca wyborowe 
Ej CODZIENNIE ŚWIEŻ 


PĄCZKI 


ciekawą była 


Niezmiernie 
wczorajsza dyskusja nad budże 
tem Ministerstwa Spraw Wew- 


nętrznych w senackiej 


komisji 
budżetowej. 


Uderzało przede wszystkim 
pełne zaufanie do osoby mini- 
stra gen.  Składkowskiego. 
Wszyscy mówcy, a więc i cji, 
którzy znaleźli wiele słów kry* 
tyki dla działalności poszczegól 
nych- organów Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, nie ob- 
ciążali tym premiera i minisira 
Składkowskiego. 

Podnosząc różne niedomaga- 
nia, zwracano uwagę ministro- 
wi Spraw Wewaę'rznych, że 
thusi poświęcić jeszcze wiele 
wysiłków zanim wszystko bę- 
dzie w porządku, 

Jeden z mówców zauważył, 
że premier Składkowski jest 
najpopularniejszym ministrem, 
że ludność odnosi się do nieżo 
z pełnym zaufaniem, ceni wyso 
ko jeśo poczucie sprawiedliwo- 
ści, Jednakże nie wszyscy pod- 
władni zrozumieli jeszcze linie 
wytyczne Premiera i nie wszys- 
cy wykonują jego zlecenia, 


JI jeszcze jedna rzecz, którą 
wario i należy podkreślić, Wszy 
scy senatorowie wyrazili swoje 
rznanie Policii Państwowej, któ 
rej stosunek do ltdności jest co 
raz lepszy, odpowiedniejszy. 
I dlatego społeczeństwo otacza 
P. P. należnym szacunkiem, 


Bez wszelkich zastrzeżeń od- 
niesła się również komisja do 
działalności Korpusu Ochrony 
Pogranicza. 


Na wstępie posiedzenia za- 
brał głos sen. Kleszczyński, któ 
ry w obszernym referacie 
stwierdza wielką poprawę w do 
borze urzędników, jednakże nie 
rozumie wielu przeniesień i 
zwolnień starostów po wypad- 
kach w Małopolsce. 

Również procesy przeciwko 
starostom robią wrażenie, jak 
by chciało się poderwać powa- 
gę władzy administracyjnej. 


„Jako wielką boleczkę w na- 
szym życiu mówca określa nic- 
nregulowanie spraw prasowych 
i wielki chaos na odcinku kon- 
fiskat. 


Sen. Fleszarowa podnosi, Że 
mimo okólnika Premiera w tej 
mierze praktyka konfiskat jest 
dowolna, 

W końcu sen. Fleszarowa po- 
rusza sprawę Berezy, Wypowia 
da się ona przeciwko istnieniu 
obozu izolacyjnego i za skiero- 
waniem wszystkich spraw na 
drogę sądową. 

Sen, Michałowicz składa na 


m 
ge 
; oma ara $ T ang i 
H: 


wstępie słowa najwyższego uz- 
nania dla premiera Składkow- 
skiego i jego działalności, Wy- 
mienia więc cbiad wydany dla 
robotników, którzy byli zatru- 
dnieni przy przebudowie Min. 
Spr. Wewn. stworzenie biura 
dla rozpatrzenia zażaleń napły 
wających z całego kraju iip. 
Dalej mówca wskazuje, że za 
drzwiami gabinetu min, Skład- 
kowskieso dzieją się dziwne 
rzeczy. I tutaj sen, Michałowicz 
omawia obszernie różnie prak- 
tyki i formy cenzury, począw- 
szy od telefonu uprzedzającego 


y 


Czystka 


"po zdemaskowaniu zamachu monarthistyczreco gen. Fritscta 


„Czystka”, wytwór czysto so 
wiecki zostaje obecnie przesz- 
czepiona na grunt niemiecki, W 
Berlinie krąży uporczywie po- 
głoska, że rząd zamierza powo- 
łać specjalną komisję, która bę 
dzie miała za zadanie przepro- 
wadzenie czystki w armii, Czy 
stka ta zamierza do ustmięcia 
z armii oficerów, którzy są nie 
przychylnie usposobieni do os- 
tatnich posunięć rządowych i 
którzy jakoby mieli współdzia- 
łać z gen. Fritschem, który 
przygotował spisek monarchis- 
tyczny. 

Koła wojskowe są mocno za- 
niepokojone tymi  pogłoskami, 
bo z doświadczenia sowieckie- 
go wiedzą do czego prowadzi 
tego rodzaju czystka i jakie mo 
'że wywołać następstwa, Oba 
wiają się, że równizż niemiec 
kie Gestapo może uciec się do 
środków stosowanych przez so 
wieckie GPU. 

Najlepiej świadczy o nastro- 
jach, panujących w niemieckich 
kołach wojskowych fakt, że pię 
ciu generałów, obawiając się 
represyj tajnej policji niemiec- 
kiej uciekło przez Austrię do 
Szwajcarii. 

Prawdopodobnie czyn ten 
znajdzie wkrótce niejednego 
naśladowcę, 

Czystka nie obejmie jednak 
wyłącznie sfer wojskowych, ale 
i resort gospodarczy, Minister 
stwo Gospodarstwa jest obec- 
nie w stadium reorganizacji, 
która obejmie nie tylko jego 
strukturę, ale i ludzi w nim pra 
cujących, 

Ministerstwo to zostaje obec 
nie przekształcone w narzędzie 
instytucji nadrzędnej, jaką jes! 
kierownictwo 4-letniego planu 
gospodarczego, na którego cze 
le stoi marsz. Goering. Zmia- 
ny zaś personalne sięgają bar- 
dzo głęboko. Zasadą Goeringa 
jest bowiem aby „umożliwić 
koleżeńską i opartą na zaufa- 
niu współpracę”, 

Tego rodzaju powiedzenie ro 
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czego nie należy dać, aż do krę- 
powanią kolportażu przez 
„Ruch”. 

Równocześnie jednak w nie- 
których pismach ukazują się 
różne niemal tajemnicze wia- 
domości o pracach Rządu, Nie 
można uchwycić nielegalnego 
pisemka, które szkaluje wszyst 
kie czynniki w Polsce, 

Mówca nawoluje do zmiany 
tego stanu rzeczy i kończy swo 
je przemówienie następującym 
wypowiedzeniem Marszałka Pił 
sudskiega: 

„Polacy mają w sobie in 


ISIR E 


zumie się w ten sposób że star- 
sze kadry urzędników będą u- 
sunięte, a na ich miejsce przyj- 
dą młodzi ludzie, wychowanko 
wie pariii narodowo = socjalis 
Usunięcie starych urzędników 
następuje wskutek tago, że Mi 
1 sierstwo Gospodarki w prze: 
e.wieństwie ao Ministerstwa 
Wyżywienia, dotychczas opie» 
rało się wprowadzeniu planu 
czteroletniego. Mowi zaś urzęd- 
nicy podlegający partii będą śle 


PEETI — 


Butenko zost 


kiadkowskiegi 


li e 


J 


errorem 


NAŚWIĘCEJ DOKUCZAJĄ 7749 

PODCZAS A 
wolności, ten instynkt ma war- | [ZIMNA NIĘPOGODY 

baj Sn 

łość i ja tę warieść cenię, W 
Polsce nie można rządzić terro- 
rem. To nie pójdzie! Ja moglem 
zobie na wiele pozwolić i ko- 
rzysiałem z lego, bo Polaków 
chciałem czegoś nauczyć, Tego 
nie potrafiłby nikt inny. Ale in- 
siynktu wolności nie można za- 
brać i zabić go się nie da. I to 
jest wartość, która ma dużą ce- 
nę". 


jie na konieczność zwiększenia | 


el 


po słuchać rozkazów swych! życie planu 4-letniego, montu 
posunięcia tego wyciąga | który dosięgnie do najwyższych J 
się jeszcze jedan wniosek, a mia| komórek _ adminis!racyjnych. 
napotykają realizatorzy planu| prócz zasadniczych reform vj 
czterosetniego ze strony star-| dziedzinie wojskowej oraz po 
wa będzie łamany z całą bez- swoją trzecią stronę, w postaci 
względnością, poważnych rcform gospodar 


zwierzchników, jąc w tym celu potęźny aparat, 
nowicie, że wszelki opór jaki| Ostatnie zmiany w Niemczech 
szych urzędników  Ministerste | lityki zagranicznej, mają więc | 

Jak widać, Niemcy przygoto- | czych, które zmienią całkowi 


wują się w sposób szybki i bez cie oblicze gospodarcze -Trzee 


względny do wprowadzenia w 


SEK 


porwan 


ciej Rzeszy. 


y 


i zamordowary przez agentów G. P. U.? 


RZYM, Agencja Stefani dona 
si z Bukaresztu, że sprawa, za- 
ginięcia sowieckiego | 
d'affaires Butenko nadal przed- 
stawia się niezwykle tajemni- 
czo. i 
Policja, która zmieniła dotych 
czasowy kierunek śledztwa, zdo 
lała ustalić, że Bu!enlto nie 
przekroczył granicy rumuńskiej 
przynajmniej pod swoim nazwi 
skiem, czy jednak nie uczynił 
tego pod zmyślonym nazwis- 
kiem, za fałszywymi dowodami. 
tego jednak nie zdołano stwier- 
dzić. 

Policja bąda obecnie hipote- 
zę porwania, lub zamordowa- 


towała niejakiego 


4 PEL" a i i 
> SEA 
J.SZACH watszawa 


iska 


na terenie Palertymuj 


„, JEROZOLIMA. Dowódcą sił 
arabskich w  półn, Palestynie 
jest Aldulla Asbah, który brał 
czynny udział w wojnie z Tur- 
cją o niepodległość Arabów, 
walczył w szeregach króla Faj- 
sala z Francuzami. w czasie woj 
ny o niepodległość Syrii, wresz 
cie we wszystkich powstaniach 
zarówno w Syrii, jak i w Pale- 
stynię. 

Główne siły pozostających 
pod jeśo rozkazami nie przekra 
czają ilościowo 400 ludzi, lecz 


cy, przeważnie ochotnicy z naj- 
rozmajtszych krajów arabskich. 

Poza tym rozporżądza A. As- 
bah ok. 2000-mi ludzi dobrze 
uzbrojonych, którzy jednak wal 
czą tylko dorywcżo. Oczywi- 
ście cała ludność, nie wyłącza- 
jąc kobiet i dzieci współdziała 
w miarę możliwości z walczący 
mi. 

W południowej Palestynie A- 
rabowie dotychczas nie potrafi- 
li zorganizować swych oddzia- 
ów i walka ma tu charakter 


są to wszystko doskonali strzel ' luźnych zamachów terrorystycz 


nych, dokonywanych na włas- Kaempener 


ną rękę przez uzbrojoną lud: 
ność, 

Najwięcej inicjatywy organi- 
zacyjnej podobno wykazuje na 
tym polu niejaki Machmed Fah- 
mi, b. starszy oficer wojsk tu- 
reckich, a następnie wojsk kré- 
la Husajna hedżaskiego. 

Jak mówią wśród Arabów, 
tajny naczelny komitet spodzie 
wa się, że na południu walka 
się jeszcze rozwinie, a nawet 
przekroczy granice palestyn )- 
transjordańskie, 


charge! G 


nia dyplomaty sowieckiego 
przez agentów moskiewskiego 
: P. U, podobnie jak to mia- 
ło miejsce w innych krajach, 
szczególnie we Francji. 

W początkach ub. tygodnia, 
do portu w Konstancy, w któ- 
rym od szeregu miesięcy nie wi 
dziano statku sowieckiego, przy 
był, nie zawiadamiając żadnego 
z maklerów, ani też biur okra- 
towych, sowiecki statek „Kata- 
Maia". 

Statek ten wyładowywał po- 
woli, nie śpiesząc się wegiel, 
przeznaczony dla pewnej firmy 
pozostającej w stosunkach z So 
wietami. 


i PARĄ z 
3elgijski Wei 
Lista jego potwornych zbrodai wzrasta 
ANTWERPIA. Policja- aresz- | Eru, 


nią słażącą Julię de Kampener, 
a zwłoki jej zakopał w polu 
pod miastem. 

Jak się okazało, Bru zamor- 
dował w Gandawie właściciel- 
kę szynku Bertę Petit, ubranie 
jej znaleziono w mieszkaniu a- 
resztowanego, a biżuterię zna- 
lezióno w pewnym banku, gdzie 
zastawił ją Bru. 

Żona jego, również areszto- 
wana, nosila pierścionek zrabo 
wany Pelit'owej, Policja przy- 
puszcza, iż Bru dokonał jesz- 
cze jednego morderstwa na o- 
sobie pewnej dzięwczyny 

Edward Bru, morderca Julii 

z Antwerpii, jak 


Hgitacja rewolucyjna 


W sobotę wieczorem, w dniu. 


znanym kierunku. 
Powstaje zatem pytanie, czy 
to nie agenci G, P. U., którzy 


przybyli tym statkiem, porwali 


i zamordowali dyplomaię so- 
wieckiego. ; 

Obok tej hipotezy, donosi ko 
respondent Stefaniego, nie jest 
pozbawiona cech prawdopodo- 


bieństwa hipoteza, że Butenko. 


w którym zginął charge d'aftat-| 
res Butenko, „IKato-Maja' pod- 
niósł kotwicę i odszedł w nie-_ 


` 


| 


| 
r 


$ 
{ 


padł ofiarą zemsty elementów 


trockistowskich, gdyż cieszył 
|se opinią zagorzałego Stalinow 


lat 25, który wystrzałem z!się okazuje jest wielokrotnym 
Edwarda |rewolweru zamordował 21-let- 


mordercą, 
Weidmana, 

Lista jego zbrodni wzrasta. 
Po przyznaniu się do zamordo- 
wania restauratorki z Ganda- 


przypominającym 


dmann 


wy Berty Petit, Bru przyznał 


się do zamordowania w Bruk- 
seli pewnej kobiety lekkich o- 
byczajów. 


Śledztwo stara się stwier- 
dzić, czy Bru nie zamordował 
również pewnej _ 17-letniej 


"m Ww 


dziewczyny, która zaginęła, a 
w czasie pobytu Bru w Bruk» 
scli m'eszkałą na tej samej, co- 


i on ulicy. 

Żona Bru została postawiona 
w stan oskarżenia jako współ 
winna zbrodniom męża, 


IT. 


w barszczu 


mh 


Kampania przeciw „czyścicielam" 


MOSKWA. Prasa sowiecka, 
prowadząc obecnie kampanię 
przeciwko gorliwym „czyścicie 
lom", przytacza przykłady, ilu- 
strujące nadmiar czynności re- 
wolucyjnej. 

Pewien sędzia śledczy, jak 
donoszą „Izwiestia', zadenun- 
c,ował zarząd jadalni robotni- 


czej o nieprawomyślność, po- 
nieważ «w. jadłospisie znalaz! 
tradycyjną=rosyjską nazwę po- 
trawy „bafszcz leniwy”. Zda- 
niem tego Sędziego, nazwa ta 
jest „ specjalną formą agitacji 
zntysowięckiej, kierowanej 
nrzeciwko ruchowi stachanow= 
skiemu', 


| 
| 
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ję an KE M8] W dniu dzisiejszym upływa 


10 Scholastyki i Wil- 

|| heima 

| Słowiański: Tomiła 

U bł 

W TY Księżyca  wschód:| dopiero osiemnaście lat od wiel 
11.45, zach. 3.27.| kiej historycznej chwili, gdy w 
KRONIKA HISTORYCZNA: słotny i zimny dzień lutowy 
dj Wyrok w procesie kanonicznym | 1920 r. zbrojne oddziały Armii 
| Pomorza o odbiera- Polskiej dotarły do brzegów mo 

Ka Wielki pożar klasztoru na Jas-|Tza pod starożytnym  Puckiem 
_ gej Górze. : i objęły w wieczyste już odtąd 

BiBiwa powstańców pod Ostrołę- | władanie Rzeczypospolitej nad 

morskie ziemie kaszubskie i ską 

py, pusty skrawek wybrzeży 

morskich Bałtyku. 

Od 18 dopiero lat stoimy 
znów twardą stopą nad tym mo 
rzem, nad którego brzegami od 
tysiąca prawie lat, od czasów 
apostolstwa św. Wojciecha i po 
czynań państwowo = politycz- 
nych Bolesława Krzywoustego, 
unosi się myśl polska i polska 
wola mocarstwowa. 

MOCNE I GORĄCE SERCA 
KASZUBSKIE 

Nie wiele zastaliśmy gotowe 
go na tym skrawku wybrzeża, 
gdy przed 18 laty wracaliśmy 
jako Państwo i jako Naród nad 
brzegi siwego Bałtyku. 

Gotowe były tam tylko wier- 
ne, wytrwałe, mocne i gorące 
serca kaszubskie, które prze- 
chowały w sobie Polskę jak nie 
omylny pacierz żywota ludzi 
dzielnych i uczciwych. 

W sercach tych przetrwała 

Polska długie setki lat, podtrzy- 
| mując swój ścisły związek z 
| morzem. Te serca kaszubskie 
| |wyczerpywały wówczas całą 
| [rzeczywistość polską nad brze- 


s Objęcie wybrzeży Polskiego Mo- 


rzą. 

_ PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Sdholastyka, mróz wtyka 

Anm Walek nam zaświęci, „ 
Obsczymy, mróz kark skręci. 
(CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Na całym świecie według obliczeń 
srok wysyła się 152 miliardy li- 


łów, 

| RADY PRAKTYCZNE: 
Paejedzenie się nie wzmacnia sił, 
powoduje ociężałość i chorobę. 


EPN wywyrwm 


OTO KLUCZ, 
kórym można otworzyć 
ywroła szczęścia, 
kupując los u 


DMIERŻANOWSKIEGO / |$*mi Bałtyku. | 
NOWY ŚWIAT 64 e FRETA 5 | ODPOWIEDŹ PRZY 
f zr ŁOSKOCIE DŹWIGÓW. 


Razem z nimi trwały i prze- 
trwały jedynie stare polskie 
kościoły Pucka, Swarzewa, Ok 
sywia i inne. Ale poza tym był 
już tylko szum morza, które u- 


TAM ZAWSZE PADA |! 
WELE WYGRANYCH | 


pa 


derzało falami o puste brzegi- i 
p Naturalny -Środek pytało niecierpliwie pogłosem 
x puao r Ra dalekich wiatrów świata: z czym 

PRZECZYSZCZAJĄCE przychodzicie, kim chcecie być 


KARPIŃSKIEGO!'na tym wybrzeżu? 


ja meate j wokamcizie... 


Muza i życie 
tzyli: „Pieniądz i jego potega“ 


(AE) Zespół „Muza“, które | wyrazy... Z ogniem, ty niedo- 
1 duszą, auforem i reżyserem | rozwinięty! Bądź mężczyzną, ty 
J pan Beniamin Wajs, dawał | baba jedna, publiczność patrzy 
új pierwszy amatorski wy-| na ciebie. t 

ip. Pan Kuba zastosował się do 


p 

Publiczność szczelnie zapeł-| zaleceń reżysera. Przytulił moc 
pozę. Na scenie wid-|no ukochaną, a ona spuściła 
O filka postaci w historycz-,  wstydliwie oczy i szepnęła 

ch kostiumach, a z boku,| — I co ty mi powiesz, zalot- 
ty w łałdach kurtyny, stał 

© Beniamin, dodając akto- 
l mimuszu 

enerwuj się trochę, Ku- 
(6 tak stoisz, jak telegra- 
kloc? Zaraz wyjdzie two 
sę Kleopatra, a ty na 
Widok zapal się pożąda- 


dł 
ze 


wam te slodkie wyrazy, jakie 
zaraz usłyszę! . 

Publiczność wstrzymała dech 
w piersiach. Pan Kuba zaś po- 
trząsnął peruką i krzyknął z 
zapałem 

— Aa, mam cię, draniu je- 
den, ordynarny bandyfo! Zła- 
pałem ciebie nareszcie! Myśla- 
leś, że się wykręcisz? Że mi 
uciekniesz? Ty podlecu jeden, 
oddaj mi moje dwadzieścia zło 
tych, bo marne twoje widoki za 
raz! 

Z temi słowy pan Kuba pu- 
ścił królewnę, skoczył ze sceny 
między publiczność i chwycił za 
kołnierz siedzącego wśród wi- 
dzów Mendla Gliksztajna. 

* 


A. ZZ 


irzekł; 

= Kleoparciu ty moja, ide- 
ty mój! Ptasie mleczko ty 
l tylko ciebie mi brakuje 
szczęścia! 

S Ach! — jęknęła królewna. 
Ale skąd masz tę pewność? 
Sam nie wiem... — odparł 
Küba, — W dołku mnie ści 
Midzi mnie... To na pewno 
Ul miłość, 

0 mówiąc, pan Kuba objął 
Ubogdankę. 

= Mocniej Kuba, mocniej!— 
| z ukrycia reżyser. — 
Snij ją namięfowo. Pal. 


Mo aiej, szepiaj jej miłosne 


Przedstawienie ` naturalnie 
przerwano. Wściekłość reżyse- 
ra nie miała granie i gdy tylko 
pan Kuba wrócił za kulisy, do- 
szło tam do gwałtownych ręko- 
czynów. 

Sąd Grodzki skazał pana Be- 
niamina za pobicie na trzy dni 


nn w, 
z = 


"aresztu, 
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Nie czekało długo wierne pol 
skie morze na odpowiedź, Pa 
krótkim okresie jak śćyby onie 
śmielenia czy oswajanią się z 
poczuciem praw i potrzeb na- 
rodowych w stosunku do mo- 
rza — odpowiedź polska przy- 
szła w łoskocie kaiarów i dźwi 
śów, wprzęśniętych w wielkie 
dzieło budowy portu w Gdyni. 

Po wodach Zatoki Puckiej 
i na szlakach żeglownych idą- 
cych z Gdyni w daleki świat, 
poczęły krążyć coraz częściej 
i śmielej okręty wojenne Rze- 
czypospolitej oraz polskie i ob- 
ce statki handlowe, przycho- 
dzące do polskiego brzegu, do 
polskiego portu po dzieła na- 
szej pracy lub z produktami na 
szych potrzeb, 

Z torfowisk i piasków nad- 
brzeżnych rosła w niebo rados- 
na, młoda, pracowita Gdynia, 
dziś miasto o przeszło stuty- 
sięcznej ludności i wspaniały 
port handlowy — pierwszy na 
Bałtyku, a jeden z pierwszych 
na całym kontynencie Europy. 

Pół setki linij regularnych 
łączy Gdynię z wieloma waż- 
nymi portami 4-ch części świa- 
ta, Równocześnie wielkie obro- 
ty handlowe skupiają się także 
w Gdańsku, który wrócił do 
swej roli w polskim handlu za- 
morskim, jaką wyznacza mu 
geografia i historia, 

Oto odpowiedź Polski na py- 
tanie — czym dla nas powinno 
być i czym jest morze, 


MORZE W ŻYCIU NARODU 


W niedługich dziejach Odro- 
dzonej Ojczyzny mamy liczne 
już przykłady zarówno w polt- 
tycznym, jak i gospodarczym za 
kresie, dowodzące bardzo wy- 
mownie, czym jest morze w ży 
ciu narodu. . 

Wiemy też, jak wielką. wagę 
do spraw morskich przywiązu- 
ją inne państwa. Wiemy wresz 
cie, ile dawną Rzeczpospolitą 
kosztowały te zaniedbania, ja- 
kich dopuścili się praoicowie 
nasi w stosunku do problemu 
morza. 

W przeciągu ubiegłych 18 
lat wiele już zostało odrobione 
z tych dawnych zaniedbań i zle 
kceważeń. Przeszło 34 naszego 


À 


niku kochany? Ach, przeczu- | fiwe 


PORADŹ SIĘ 7 
NELSONA a 


gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej, Po- 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowmy- dar jasnowidzemia z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
a> i chce dopomóc również i To- 
ie, 

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wycztwania losów  ludz- 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystkim co Cię drę- 
czy do ROLFA NELSONA, WAR- 
SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 
masz horoskop ma rok 1938 oraz od- 
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie- 
bie interesujące, Dołącz do listu da- 
tę urodzenia, adres; pisma osób zain- 
teresowanych oraz 3.50 w znaczkach. 


(Odpowiedź do 7 dni. 
Enpa ulgowy na prywatny scans 
u Rolfa Nelsona ul, Pinsa 37 m. 8 
godz. 3—7 pp, Oknziciel zamiast 
zł, 10 płaci tylko 5 zł, 


pe w, 
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po odzyskaniu dostępu do Bałtyku 


handlu zagranicznego idzie już 
dzisiaj drogami morskimi przez 
porty Gdynia i Gdańsk, 
Pierwsze sto tysięcy ton poł 
skiej floty handlowej jest już w 
służbie naszego handlu, a dal- 
sze 40 tysięcy ton jest w budo- 
wie, Polski aparat handlu mor- 
skiego tworzy się i doskonali, 
osiągając stałe coraz poważ- 
niejsze i coraz bardziej wszech 
stronne sukcesy, 
Marynarka wojenna 


szerzej konsoliduje elementy si 
ly obronnej Państwa od strony 
morza, urastając z roku na rok 
w swej roli strażnika całości 
morskich interęsów Rzeczypo- 
spolitej. 

Ta wielka praca rozrasta się 
na wszystkich odcinkach i roz 
rastać się będzie dalej w konse 
kwentnym napięciu naszej wo 
li twórczej i naszej wiary w 
wielkość 'urzeczywistnianych na 


coraz morzu zadań państwowych. 
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Reprodukujemy pierwsze zdjęcie, przedstawiające nowonaro= 

dzoną księżniczkę holenderską Beatryczę, córkę księżnej Ju- 

liany i księcia Bernarda, przyszłą dziedziczkę korony holen- 

derskiej, Szczęśliwy ojciec ks, Bernard trzyma na ręku malata 
ką księżniczkę. 
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W CZTERY OCZY A | 


ntumne rozmowy fkss z Czytelnikami 


„lepiej z tym skończyć" 


P. LUSIA Z. zwierza nam się: | Jego zdaniem, „żona” aby miała co 
„Od dziecka, jak tylko pamięcią jeść i jako tako się ubrać, to już jej 
sięgam, było mi źle, Byłam najstar< 3 nic nie potrzeba. 


sza z dziesięciorga dzieci. Musiałam | Ile razy prosiłam, żeby kiedy ze 
niańczyć młodsze rodzeństwo i pilno- |mną poszedł do kina, to się zapytał, 
wać domu, bo matka pomagała ojcu |czy tam wódkę dają. Wobec tego 
w pracy. Była jednak w domu bieda, | zaś, że w żadnym kinie na razie wód 
bo ojciec lubiał zaglądać do kielisz- |ki nie dają, więc i do kina nie cho- 
dzimy, Ja zaś tak kocham wszystko, 
co piękne! 

Na 1i lat pożycia, zaledwie raz na” 
zwał mnie po imienin Czy to nie 
dziwne? Tymczasem przychodził do 
nas pewien 20-letni chłopiec, wydlą” 
dający zresztą, zaledwie ma 16 lat. 
Bawił się z moją małą córeczka, Ictó- 
ra tak się do niego przyzwyczejła, że 
uczywa go swoim narzeczonym, 

Mojemu mężowi to się nie podoba- 
ło, Powiedział, że on pewno do mnie 
przychodzi. Gdy zaś zekazałam mu 
bywania u nas, był zrozpaczcny. Bla 
gaf ze łzami w oczach, bym mu poz= 
woliła choć od czasn do czasu poroz- 
mawiać ze mną. Zapewniał, że roz- 
łąki nie przeżyje, bo już życia nie 
będzie miało dla niego żadnej war- 
tości Po. tłumaczeniach, które nic 
nie pomogły, zgodziłam się, bo mi go 
żal było. Był tak szczęśliwy, że to 
się nie da opisać. 

Przyznam się po cichu, że i ja fo 
kecham, choć wiem, że nie powinnam 
tak postępować, ale nie miam siły się 
temu oprzeć. J cóż to będzie teraz 
dalej?” 


Do szkoły nie chodziłam, bo nie 
było czasu, a i na książki nie było 
pieniędzy, W domu byłam do ukośń- 
czenia 13 lat, potem poszłam do ludzi 
| na zarobek. À 
| Do Warszawy przywiozła mnie pe- 
wna staruszka, która mnie żałowa- 
ła, że pracuję i nic z tego nie mam, 
bo co zarobiłam, musiałam oddawać 
rodzicom i nie wolno mi było nic mó 
wić. 

Ale f w Warszawie było mi źle, bo 
nie umiałam się o swe prawo upom- 
nieć. Wyzyskíwano mnie, ja zaś u- 
miałam tylko płakać, 

Przemęczyłam się tak dwa lata. 
Gdy miałam 19 lat, poznałam 25-lef- 
niego mężczyznę, którego poślubiłam 
nie kochając go, bo myślałam, że się 
do niego przyzwyczaję. Tymczasem 
żyję z nim już 11 lat, a wciąż przy- 
zwyczaić się nie mogę. 

Nie mogę też sobie darować, że ta 
ki straszny błąd w życiu popełniłam, 
Co najgorsze, że mam dwoje dzieci, 
chłopca 10-letniego í dziewczynkę 3 
i pół-letnią. Gdyby nie to, już bym 
dawno ze sobą koniec, zrobiła. 

Mąż mój to człowiek prosty, nie 
umie czytać, ani pisać — „wsiowy 
chłop”. Wszelkie moje wysiłki poszły 
na marne, Nie zdołałam go przero- 
bić. 

Charakter mą nie zły, lubi czasem 
zajrzeć do kieliszka, ale o to już 
mniejsza. Jest szalenie zazdrosny. 
Nie wolno mi z nikim rozmawiać, bo 
gdy zobaczy, że rozmawiam z męż- 
czyznami, robi się mrukliwy i tylko 

iyska oczami. 

Panie Redaktorze, czy kobieta, któ 
ra od dziecka nie zaznała szczęścia, 
ma go się wyrzec i tylko we wszyst- 
kim ulegać znienawidzonemu mężo- 
wi, którego nic nie obchodzi: ani 
dom, ami dzieci, byle on tylko się za- 
spokojł i mial fo, co poirzekuję, to 
ż iest zadowolony. >" + 


x 

Nie mam zwyczaju potępiać n!ko- 
go, stojąc na stanowisku Pisma Świ: 
„Nie sądźcie, abyście „nio byli sądze- 
ni" oraz „Kto bez grzechu, niech w 
nią ciśnie kamieniem". Ale na pyta- 
nie Pani mogę tylko odpowiedzieć: 
„Będzie nie dobrze”. Bo albo mąż 
Was przyłapie, a wtedy może być z 
Wami krucho. A jak nawet nie przy- 
łapie, to im dalej, tym dłużej będzie 
Pani brnęła w grzechu wiarołomstwa, 

Nie wiem, co prawda, czy już do 
tego doszło, ale sądzę z pozoru chy* 
ba do tego dojdzie. Pomijam już i to, 
że nie powinna 30-letnia kobieta, żo- 
na i matka, wciągać na taką drogę 
20-letniego młodzieńca, I dlatego są- 
dzę, że lepiej z tym skończyć, I im 
wcześniej, tym lepiej, bo stopniowo 
hadzia coraz. trudniei. l 
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„Dobić go, bo nas poznał* — Kara śmierci — Krucyfiks z chleba więziennego 


Wczoraj Sąd Apelacyjny w|lat, a Maroszuk na 1 rok wię- czynów, symulując raczej obłęd. 
Warszawie rozpoznawał ponu- | zienia za udział w kradzieży. 


rą sprawę bandy rozbójników, ; 


Od teśo wyroku zaapelowali 


oskarżonych o dopuszczenie się nie tylko skazani, ale i proku- 


całego szeregu zbrodni. Głów-, 
nym oskarżonym był Bolesław | 
Samoszuk, który mimo zaled-| 
wie 24 lat życia ma za sobą bo 
gatą przeszłość kryminalną. 

Dopiero przed rokiem Samo- 
szuk został- skazany na 8 lat. 
więzienia i zamknięcie w zakła 
dzie dla niepoprawnych po od- 
byciu kary. 

Już wtedy uznany został za! 
niebezpiecznego przestępcę, któ 
ry z lisią chytrością potrafi wym 
knąć się spod karzącej ręki 
sprawiedliwości. 

Tak więc zatrzymany na go- 
rącym uczynku kradzieży, zo- 
etal zamknizty w areszt:e poli- 
cyjnym. Zdołał jednak w bliżej 
nieustalony sposób rozluźnić 
gwóźdź, przymocowujący okra- 
towanie do muru i po wygięciu 
krat ulotnić się; niespostrzeżo- 
ny przez strażników. 

To też po wyroku 8 lat wię- 
zienia, roztoczono nad nim czuj 
ną obcerwację, Osadzony w 
więzieniu mimo to zdołał uciec. 
Jak się bowiem okazało, prze- 
mycił do więzienia kawałek o- 
strza kosy. W więzieniu ostrze 
to oprawił i systematycznie 
przez kilka miesiący piłowa! 
skonstruowanym tak nożem kra 
ty, aż wydostał się z zamknię- 
cia. 
` Po odzyskaniu wolności, sta- 
nal ma czele: szajki złodziej- 
skiej, która zaczęła grasować w 
Międzyrzeczu. Tam upatrzowo 
i „sklep zamożnego kupca Halper 

gà: 

Pewnej nocy, kiedy szajka za 
czaćła się pod dom Halperna, 
musiała przerwać robotę, ponie 
waż spłoszył ją strażnik “ 

Drugi napad był bardziej uda 
ny. Wprawdzie kiedy złoczyń- 
cy uchodzili z łupem, natknęli 
się na posterunkowego Sternic- 
kiego, ale nim policjant wyjął 
broń, . został zasypany gradem 
pocisków rewolwerowych. Sa- 
moszuk i jego szajka uciekli. 

Od tego czasu policja gęsty- 
mi patrolami obsadziła całą n- 
kolicę, poszukując niebezpiecz- 
nego zbira., 

Szczególne usługi oddał post. 
Jan Krupa, który wyśledził Sa- 


moszuka, W czasie pewnej kra 
dzieży, kiedy Samoszuk w to- 
warzystw'e Aleksandra Jawo- 


szuka, Czesława Wokulaka i 
Wacława Maroszuka, wdzierał 
się do zagrody wieśniaka pod 
Białą Podlaską, post. Krupa nie 
spodziewanie zjawił się na miej 
scu przestępstwa. Nie bacząc 
na to, iż był sam, odważnie 
przystąpił do zatrzymania Sa- 
moszuka. W tej chwili bandyta 
wystrzelił trzykrotnie. Post. 
Krupa padł na ziemię. 

Rozległ się głos herszta: 

— Dobić go, bo nas poznał! 

W stronę leżącego padła jesz 
cze seria strzałów, po których 
dzielny policjant zakończył žy- 
cie, 

Wreszcie w czasie wielkiej 
obławy, Samoszuk wraz ze 
swą bandą wpadł w ręce poli- 
cj. , Wszyscy. czterej stznęli 
przed Sądem Okręgowym w Bia 
tei Podlaskiej. 

Sąd uznał Samoszuka win- 
nym zabójstwa post. Krupy i u- 
siłowania zabójstwa post. Ster- 
nickiego oraz szeregu kradzie- 
ży i skazał go na łączną karę 
śmierci przez powieszenie. 


Jawoszuk został skazany na 


rator, który, uważając, iż zabój 
stwo posterunkowego nie mo- 
gło być dziełem jedynie Srmo- 
szuka, żądał skazania wszyst- 
kich czierech na karę śmierci. 

Nim sprawa znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego, 
włańze więzienne zawiadom:'ły, 
iż Samoszuk zdradza objawy 
choroby umysłowej, bądź (eż 
symuluje. ` 

Oddano go na obserwację do 
szpitala więziennego w Grodzi- 
sku Mazowieckim. Tak po 6-ty 
godniowym pobycie Samoszuka 
— wydano o nim opinię, iż jesi 
wprawdzie niedorozwinięty fi- 
zycznie, ale vałkowicie zdaje 
sobie sprawę z dokonywanych 


t- 


Sensacyjny pamiętnik 


Na wniosek obrony powola- 
no więc na wczorajszą rozpra- 
wę dodatkowo biegłych psychia 
Lrów. 

Sądowi Apelacyjnemu przie- 
wodniczył sędzia MKam'enio- 
brodzki. Oskarżenie wnosił pro 
kurator Izdebski. 

Samoszuka sprowadzono z 
więzienia. Od pierwszej chwili 
wywoływał on niesamowite 
wrażenie na sali, 


W małym chłopcu, wygląda- 
jącym zaledwie na 17 lat, trud- 
no było dopatrzeć się, iż ma ly 
le zbrodni na sumieniu. 

Samoszuk sam nie chce na- 
wet się poruszać, 

Siąda i chodzi, jak automat, 
tylko na wezwaniz eskortują- 
cych go dwóch- policjantów. 


Po zajęciu miesca na ławie 
oskarżonych wyjmuje zlzpiony 
z czarnego chleba więziennego 
mały krucyliks. — Zapatrzcny 
weń, przebiera wargami, jakby 
mówił pacierze. Ciągle podno- 
si krucyfiks do ust, caluje i że- 
gna się. Zdaje się nie słyszeć ie 
do, co się do niego mówi, 


Po szeregu pytań obrony, któ 
ra zmierza do wylazania, iż 
Samoszuk jest nieodpowiedzial 
ny, biegli proszą o przerwę, by 
poddać jeszcze raz Samoszuka 
obserwacji. 


Ekspertyza psychiatrów wy- 
padła dla Samoszuka katastro 
falnie, Biegli uznali, że dzia- 
lał oń w pełni świadomości, 

Przewód sądowy ujawnił je 
szcze jedną ciekawą  okolicz- 
ność, Oto Samoszuk, osaczony 


GŁOMYWACZA 


p 
1 
i 
ostrzeliwał g | 


przez policję, 
obławą, $ 


przed nacierającą 


„kiedy w lufie pozostał ostati 


aabój, wystrzelił do siebie, tę 
niac się jednakże lekko. 

W końcowym przemówienń 
prokurator domagał się # 
iwierdzenia wyroku śmierci 
podwyższenia kary  pozosġ 
tym oskarżonym. gi 

Obrońcy popierali prośbę 
złagodzenie wyroku. 3 

Po godz. 9-ej wieczótęą 
Sad Apelacyjny ogłosił wyr 
mocą którego zatwierdził ką 
śmierci na Samoszuka i pof 
wyższył pozostałym  oskarę 
nym kary, a mian. Jawogszy 
kowi do 12 lat, Wokulakowię 
8, Maroszukowi do 2 lat, W 
pół przytomnego  Samoszuk 
policjanci wyprowadzili do 
retki więżiennej. 


sprawcy wielu zuchwałych wypraw w Warszawie i za grani.ą 


Przed kilku dniami dokonano 
niezwykle zuchwałej kradzieży 
z mieszkania doktora Łuczyń- 
skiego, przy ul. Dzikiej 40 w 
Warszawie. Łupem nieznanego 
złodzizja padło wiszące w przed 
pokoju futro lekarza, oraz re- 
wolwer, znajdujący się w kie= 
szeni futra. 

Kradzieży dokonał jakiś osob 
nik, który zjawił się w roli pa- 
cjenta. Korzystając z chwilowej 
nieuwagi domowników, rzelo- 
my pacjent ulotnił się, zakłada- 
iac na siebie wspomniane fu- 
tro. 

Zawiadomiona policja wszczę 
la natychmiast energiczne do- 
chodzenie i na zasadzie rysopi- 
su, podanego przez świadków, 
doszła do wniosku, że złodzie- 
jem jest Nikodem Pożoga, wig- 
lokrotnie notowany i karany 
włamywacz i ziodziej międzyna 
rodowy. i 

Po żmudnych poszukiwaniach 
odszukano Pożogę na mzlinie 
przy ul, Gęsiej 77. Na widok po 
licji włamywacz usiłował zbiec, 
został jednak obezwładniony i 
aresztowany. 

Podczas zarządzonej rewizji 
znaleziono skradzione futro i re 
wolwer, oraz ukryte pod łóż- 
kiem precyzyjne narzędzia zło- 
dziejskie. 


| ka, 


miętniłkk włamywacza, w któ- 
rym opisywał swoje wszystkie 
wyprawy. Policja zainteresowa 
Ez "1 TEZA PLA "PASEK TE ZDZ TTM WEP 


Porozum 


| 


la się tym pamiętnikiem, gdyż 
znalazła w nim rozwiązanie kil 
ku zagadkowych kradzisży na 


terenie stolicy, 
Włamywacza 
więzieniu. 


osadzogo | 


anie angielsko-ołoskie, 


za wycofinie ochotników z Kisznanii i pożyczke? 


LONDYN. Dzienniki londyń- 
skie rozpisują się szeroka o no- 
wych możliwościach porozu- 
mienia brytyjsko - włoskiego. 
Spodziewane jest, że dziś lub 
jutro min, Eden odbędzie zno» 
wu rozmowę z. ambasadorem 
Grandim. 

Duże znaczenie przywiązy- 
wane jest także do piątkowego 
sosiedzenia komitetu niejn'er- 
wenci, na którvm min, Eden 
ma przewodniczyć. 


Szczęście uczestnika lo 


O ile rozmowa min. Edena z 
amb, Grandim doprowadzi do 
uzgodnienia poglądów włosko- 
brytyjskich na sprawę wycofa 
nia ochotników, to piątkowe 
posiedzenie może nabrać, zda- 
niem dziennika, wielkiego zna- 
czenia, 

Prasa ujawnia, że plan prze- 
prowadzenia całej akcji wyco- 
fania kosztować będzie 2 i pół 
miliona funtów szt, z czego na 
W. Brytanię, Francję, Włochy, 


Niemcy i Sowieliy przypadł 
w równych częściach 80 pig 
całej tej sumy. Udział W. By 
tanii wynosiłby więc 360 
funt. szierl. i gabinet brytyji 
wydatek ten już zatwierdził 


Niektóre dzienniki przewi 
ją, że w razie pomyślnego M 
gu. rozmów włosko-hrvfviskig 
Mussolini usiłołać będzie wi 


'skać większą pożyczkę w l 


dynie. 


i sensacyjna sprawa sadowa 


Wkrótce Sąd Okręgowy w 
Nowym Sączu będzie rozpatry- 
wał bardzo ciekawą sprawę o» 
wyśraną na loterii. 
Trzej robotnicy: Stefan Pý- 
Włodzimierz Zubenko i 
Władysław Szkurat, zatrudnie- 
ni przy budowie zapory na Du- 


Nadto znaleziono obszerny pa! najcu w Rożnowie postanowili 


wspólnie grać na loterii. W tym 
celu Pyka nabył dla siebie dwie 
ćwiariki losu, a dla kolegów je- 
dną. Dla zwiększenia zaś moż- 
liwości zawarli umowę, że jeśli 
na losy Pyki padnie wygrana, 
to ofiaruje on kolegom 10 pro- 
cent wygranej sumy i ło samo 
mieli uczynić Zubenko i Szku- 


© procesie przeciw Doboszyńskiemu 


zeznawali we wtorek świadkowie obrony 


W czwartym dniu rozprawy 
przeciw Doboszyńskiemu zezna 
wali świadkowie obrony. 

Student praw Jacek Dzie- 
woński opowiada ©  trudnoś- 
ciach, na jakie natrafiać miało 
Stronnictwo Narodowe w swej 
działalności na terenie pow. my 
ślenickieśo i krakowskiego. 


Świadek przytacza kilka wy-! 


padków, w których został aresz 
towany i prze!rzymany w aresz 
cie za swą działalność politycz- 
ną w terenie i skarży się na rze 
kowe szykanowanie go przez 
pocztę w Dobczycach, na któ- 
rej miały ginąć listy, broszury i 
gazety. 

Świadek opisuje stosunki ja- 
kie panowały w tam'ejczei pla- 
cówce S'ronnictwa 


Norodowe-| 
10 lat więzienia, Wokulak na 5 go. twierdząc, że władze poli-- 


cyjne nie pozwalały jej na roz- 
wijanie działalności. 

Obrońca Macieliński zadaje 
świadkowi szereg pytań, które 
przewodniczący z powodu ich 
demonstracyjnego charakteru 
uchyla, Obrońca odwołuje się 
do kompletu sądzącego, który 
po naradzie zatwierdza jednak 
decyzję przewodniczącego. 

Zeznania świadków Walente- 
go Kowalskiego, Józefa Ścibora 
i Stanisława Dulskiego, nie wno 
szą do sprawy nic szczególnego. 

Em. inspektor szkolny Józef 
Sobiecki zeznaje, żę działacze 
Stronnictwa Narodowego mieli 
trudności przy założeniu bez- 
procentowej kasy pożyczkowej. 

Z urzędowej odpowiedzi, od- 
czyłanej przez świadka w fej 


sprawie wymika, że w stalucie, 


złożonym do zatwierdzenia >y- 
ły braki natury formalnej, Poza 
tym odpowiedź urzędowa po- 
dawała w wątpliwość czy za- 
kładana iństytucja będzie is.ot 
nie instytucją użyteczności pub 
licznej, a nie będzie dążyła do 
innych celów. ' 

Franc. Jelonkiewicz twier- 
dzi w swych zeznaniąch, że wła 
dze czyniły trudności w powia* 
tach myślenickim i krakow- 
skim i przytacza szereg wypad 
ków, w których jego zdaniem 
władze 
tozwiązując zebranie Strońnic 
twa. ) 


posiąpiły niesłusznie, | 


rat, gdy na ich los padnie 
grana, 


W czwartej klasie ostał 
loterii Zubenko i Szkurat | 
śrali stawkę. Kolektor zam 
40 zł przysłał im los zasi 
czy. Ponieważ do końca Id) 
wań było jeszcze tylko kil 
dni, robotnicy obawiając się 
zyka, chcieli zwrócić los. P 
sprzeciwił się jednak temu 
tegorycznie, oświadczając, 
ma przeczucie, że na ten los 
dnie duża suma. Gdy kolei 
wahali się zapewnił ich, 
zwróci im 40 zł w razie prze 
nia. | 

Zubenko i Szkudat zgodi 
się wówczas ra za'rzymanie 
su. Okazało się, że przecziń 
nie zawiadło Pyki. Na los gi 
dła wygrana w wysokości 75 
sięcy złotych, zapewniali 
szczęśliwym posiadaczom 157 
sięcy zł Po otrzymaniu zaw 
domienia o wygranej Zubenkć 
Szkurat zapomnieli o numer 
i oświadczyli Pyce, że nie w 
płacą mu 10 procent wygrat 
sumy. Wobec tego Pyka oska 
żył wspólników losu do lotef 
nego do sądu, powołuijąc si 
przy tym nie tylko na wyraź 
umowę, ale również i na to, 


W południe przewodniczący |uchodzi za gracza o „szeręśl 


zarządził kró'ką przerwę, 


wie, 


zrząt 1 no,wej ręce", co właśnie skłonił 
k'órej dalej zeznawali świadko pozwanych 
l umowy. 


do zawarcia z ti 
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Minawałowa: zabawa 
na pięcu piętrach 
(Sprawozdanie do rymu. 
PIERWSZE PIĘTRO 
Gra orkiestra, Trzech 
| muzyków 

Skrzypek, wiolo i pianino. 

Przy dźwiękach modnego 

tanga 

Sztywne pary, sztywno płyną: 

Białe gorsy, czarne fraki 

Panie na pół cbnażone. 

Panowie z.cwają skrycie 

Panie również są znużone, 

Tchoć tańczą, i choć mówią 

(Choć się komuś dowcip uda 

Ale penad każdą glową 

Zwisa przesyt, plynie nuda. 

DRUGIE PiĘTRO. 

Pachnie pieczzń, pachnie indyk 

Nęci pokój już siolowy 

 Aw salonie wciąż do tańca 
ra aparat sześć - lampowy. 

T 

y 


le lamp ma, ile córel 
| opodarz na wydaniu 
Więc proszono kawalerów 
Kilkunastu młodych draniów. 
Każda z córek w duszy kwili 
Achl W obrączkę palec okuj!” 
Kilkunastu draniów zerka 
Ale.. na stolowy pokój! 
TRZECIE PIĘTRO 

Po trzy złote się złożyli 
Palefon wypożyczyli 

Bal składkowy urządzili. 
Marzekali że za mało 
a trzy złote się dostało. 
 Gospodzrzy ozmówili 
len dobrze się bawili. 
CZWARTE PIĘTRO 
Mymiesieno do sąsiadów 
Łóżka, szafę no i pierze, 
Stoły, krzesła pożyczono 
łyżki, miski i talerze. 
Harmonista rżnie od uchą 
flumor więcej niż różowy 
A mad ranem musial gości 

Jeiszać postorunkowy. 

| PODDASZE 
| ez litry spirytusu 

ilo boczku, kilo szynki 

Przy crgankach tupią QGziarsko 
Że aż ze ścian lecą tynki 
Rapiem gość gościowi coś tam 
Przytknął w jakimś brzydkim 
i słowie 
Pokłóciii się, pobili + 
 Zabrało ich pogotowie. 


Napoleon Sądek. 


A = 


| GIEŁDA 
Í y Tendencja spokojna, kursy utrzy- 


mine, 

,  Walaty: Dolar 5.245, Fr. franc. 
TE Funt ang, 26.36, Guiden gd. 
875 M nem, 101, srebrna 113. 

_ Dordzys Bavgia 89.45, Gdańsk 100, 
t olandia 295, Londyn 26.45, N. Jork 
kabel 5275, Paryż 17.36, Praga 18.53, 
| Siokho'm 136.40, Szwajcaria 122 30. 
_ Nicjer B. Polski 115, Warsz. We- 
fiel 3150, L"pop 63, Modrzejów 14.50, 
Osowiec 55 75. 


RADIO 


WARSZAWA L (Raszyn) 
Czwartek, dn'a 10.1. 1938 r. 
Godz. 6.15 „Kiedy ranne”, 6.20 Gim 
faztyka, 6.40 Muzyka (płyt. 1,00 
- Dzięnnik poranny. 7.15 Muzyka (pły- 
l. 800 Audycja dla szkół. 8.10— 
M5 Przerwa. 11.15 „Moniuszko” — 
1 try muzyczny. 11.40 Płyty, 11.57 
O Sjans} czasu. 12.03 Audycja południo 
wa 13,00—15.30 Przerwa. 15.30 Wia 
śdomości gospodarcze. 15.45 „Rozmo- 
WS muzyka z młodzieżą”. 16.15 Pieś- 
m | taice śląskie. 16.50 Pogadanka 
aktualna, 17.00 Wiedza i książka. 
| (1.15 Koncert solistów. 17.50 Porad- 
ME spotiowy. 18.10 Skrzynka ogól- 


| 1a 18.25 Program na jutro. 18,35 Au | 
dycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 | 


x Mitar Teatr Wyobraźni „Krzysz 
lol Koltmb na morzu Sargassowym”. 
847 Muzyka lekka (płyty). 20.05 


[prac za którą nie 


Zagadkowy pseudonim „fata 
Morgana“ wybrała sobie jedna 
z naszych Czylelniczek war- 
szawskich, kasjerka z zawodu. 
Hiestęty, jej odpowiedź jest 
zbyt obszerna, abyśmy ją mo- 


g-i drukować w całości, Przy- 
'oszymy więc najważniejsze 
Iraśmenty. 


„Fała Morgana" pisze, że, bę 
dąc mnistrem, zlikwidcwałaby 
„ciężś.ie czasy”, które ścielą 
różami życie „wybrańccin lg- 
su“, grzebigc równocześnie o- 
gól „starych obywateli", 


W dalszym ciągu „Fata Mo: 
gana” pisze: 


Nelza nsiwiekszym wrogiem 


stwarza kowiem nienaw ść 


Nędza jest nałwiek- 
szym  wrogicm Pań- 
stwa, stwarza bowiem 
nionzwiść do możnych 
powięłsza liczbę prze- 
stępców i wykolejeńców oraz sprzyja 
wywroijowccm, a w 

Gdybym byla ministrem Sprawiedti 
wości, zm'eniłstym kodeks karny, 
Wiezicniori. nadelabym charckter 70- 
mu przymusowej pracy i demu p2- 
prawy, dając tym możność przestępcy 
wkroczenia na uczciwą drogę życia. 

Otsocnż  wiezienie, fo „wyższa 
uczelnia” dla debiutującego przestęp- 
cy, gdzie w greniż doświzdczonych 
„móstrzów*  uzupzinia się i wyc:0- 
dzi stemiąd z „pełnym dyplomem", 

dcmu przymusowej przcy osa- 
dzzłabym 
nałogowych zlxohelików i prostytut- 
ki, frupując wszystkich według kate- 
gori przestępotwa. 

Tem uczonoby uczciwego fachu 
tych, co nús mo/nc możności zdoby- 
cia fo, obrali sobie za fach przestęp- 
siwo, 

Obot: różnych dzizłów nracy, znzj- 
dowzłaby się świetlica, gdzie by się 
odbywały pogadznki, odczyty i wido- 
wiska, mafące na celu obudzenie w 
zaśrutych duszach, ncrzeć etycznych. 

Rzcydyw stów krrzłabym chłosta í 
otrzymywzliby 
wynafroczon'a, Gdyby I to nie pomo- 
gło, stoszwzłzbym karę śmierci, gdyż 
element, poreliżuiący porządek spo- 
łzrzny istnieć nie powinien. 

Moerdzrców kzrałebym tylko śm'er- 


cią. Za oleloczenie człowieka. jal 
ap, wyprlenie oczów, stosowałabym 


ohłosię, i zrmiinięcie w domu przy- 
masowej procy na lat 10, a zarobione 
tem prze winown'cę pienindze, prze- 
znaczyłztym na korzyść okelerzonc- 
go; zaś po obycia kerý, rmusiłabym 
winowsicę co płrcenia połtrzywdzo- 
pamat dożywofnisj renty. 

Gdyby w podobnych wypzdkach 


zbiera — 
ten kto gra u 
J. LANGERA 


gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 1 00.000 

Centrala: 

Warszawa, ul, Marszałkowska 121 
Tel. 242-11 » P.K.O. 1667 

i a Sow. Mielżyńskiego 21 

nx: GŁ Odiozdowy 


i nad linią średnicową — ul. Targowo 46 
ul. Wolska 13 


ODMROZENIE 
MAS MAROZO oem 


TQSUJĘ_ SIE PRZY_DOMĄOTENIACH: PRZY 
RENACE sowsfarych, 0_OOMRÓŻENIA 


Pogadanka aktualna. 20.15 „Kuligiem | Program na jutro, 14,10 Utwory Mo: 
_ do morza” — fantaz'a. 20.45 Dzien- |zarta. 15.10 Jak spędzić święto? 15.20 


Ak wieczorny. 20.55 Pogadanka.ak- 


Wiadomości sportowe. 15.25 Polska 


| hialna, 21.00 Muzyka taneczna. 21,45 |muzyka salonowa. 16.15—18.00 Przer 


Szkic literacki. 22.00 Koncert kame- | wa. l 
" mlny. 22.50——23.00 Ostatnie wiado- | 19.05 Koncert solistów, 19,55 


| omgie. 


| WARSZAYZA T, (Mokotów) 


Godz. 1300 Koncert rozryw owy lekim Wschodz'e' 


ia 1400 Parę informacyj. 1403 


18,00 Muzyka lekka (płyty). 
Życie 
kulturalne stolicy. 20.00—22.00 Przer 
wa. 2200 „Dwóch przyjaciół o Da- 
22.15—24,00 Mu- 


jzyka taneczna (płyty). 


wszelkich wyłlolejcńców, | ł 


a nh O m 


stcsowzmo Strowsze, niż obecnie, ka- 
ry, tego rodzaju, dzikie i chrutne sa- 
mangy mie powizrzałyby się tak czę- 


10. 
beki b byłą ministrem Oświaty, 
stworzyłabym przy  Munistersiwie 
dzieł pomocy młodym lalzntem, któ- 
re tak często mzrnują się, ginge w 
„nędzy w wilgotnych suterynach i na 
|zmnych poddnszach, a które przę- 
jcież w przyszłości mogłyty stać się 
chluba po'stiogo sncłoczeństwa. 
| Zzkłedrłchym szkoły dostępne dla 
jwszystkich i poleciłebym podsgogem. 
|By w tzkcłach dbano nie tylko o Bo- 
| SIĘPY w nzuknch, zle także o rozwój 
„i czystość chsrrkterów wychowzn- 
ków, bo czeffo nie może, czy też nie 
potrafi dzć dom, powinna dać szko- 


a, 

Polozlłabym, by wpsjano w' dzieci 
glebokie poczucia gsprzwiecl wości i 
miłość bliźniego, by przyszłe filery 
Państwa, które z nich powstaną, ro- 
zvmały, że każd” człowiek, nieza- 
Jożnie cd stopnia znjmowanego w spo- 
łoczoństwie  stanowislta, ma równe 
prawa do życia, że dbznie o do>ro 
„szarych* obywateli, to dbanie o do- 
tro kraju, bo oni włeśnie stenowią 
ton mur bozpieczeństwa, za którym 
chroni się Faństwo. 

Gdybym była posłem, przedstawi- 
łabyra wniosolk w Se'mie o zrełormo- 
wanie przwa mzełżońskiego, wprowa- 
Żzenie Ślubów cywilnych, ndostępnie- 
we rczworów. i zekczoni» wchodze- 


ma w zwiszki , mzłżońsiie osobom 
chorym i alkoholikom, 

P. „Empe z Wilra", bezro- 
botny introligator, tak pisze: 

Gdybym został mini- 
bie za cel poprawę by- 
tu wszystkich warstw 
społeczeństwa. 

orosiłbym, aby zechcieli pomóc i 
wziąć udział w odbudowie Polski, 
przez ulokowanie części swych kani 
schodowych, mających wielkie znacze 
aia dla rozwoju i kultury krein. 

W iym celu zzproponowzłbym, a- 
częściach kraju potężne elektrownie 
wodne, tak, ażcby każdy zakątek 
kraju był pokryty siecią kablową. 
wałbym ‘do należytego unorządkowa- 
afa wszystkich dróg tak głównych, 
iak I dojazdowych. 


wszystkich warstw 
strcm postawiłbym so- 
Zwołałbym zjazd bankierów i po- 
tałów w budowie przedsiębiorstw do 
żeby zzchcioli wybudować w różnych 
"Równocześnie cały wysiłek skiero- 
'390BOGECOGOCCCOBDOGO0GOO 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA" 
CENA 10 GR 


posłem, bankierem, lub prezydentem 


miasta? 


Śmiem twierdzić, że przy tych pra-|ratów admóinistracyjnych do Narodu, « 


cach zostaliby zairudnieni wszyscy 
bezroboźni, Tym socsobem pierwszy 
ntan kryzysu zostałby pokonany. 

W toku dalszej pracy zauważylibyś- 
my, że społeczeństwo cżywia się, roz- 
wija się przemysł i hendel, widzimy 
pzdmiejskie a nawet i dalekobieżne 
tramwaje, szybką i wygodną komunika 
cię zmotoryzowany widzimy w gła- 
chych zakątkach kraju światło, zmio- 
teryzowane mióczrnie, w.alnie, i siecz 
karnie, widzimy wszędzie dzienuniki, 
radio, widzimy kulturę i piekny wygląd 
tra'n, widzimy, że znikneło bezrobo- 
sie I wreszcie widzimy jak bankierzy 
--ciera'n ręcz z zadowolenia, ze swe 
«o dzieła dającego dobry dociód. 

A zatem, pazowie ministrowie, każ 
fy w swrm resorcit do rracy mów. 


D + 1 
czej Nzleży na rrzie zacisneć ('ohrze: 


pobudzić go do życia 4 ułatwić mu _. 
pracęj i 

Gdyby wśród naszego społsoczeńst: 
wa nie zralazło się do tego kapitału, 
przyjąć do pcmocy obcych kanitalis 
tów i dążyć wszystkimi siłami do za- 
opairzenia kraju w nsinowsze- zdoby 
cze techniczne i wiedzę. 

Tylko w takim kraju z łatwością 
zna'dziemy pracę, a co najważniejsze 
wszyscy od najbicdniejszego bezrobot 
nego do milionera i ministra włącz- 
nie, będziemy mogli stopniowo ovusz 
częć luźniej pasek i za parę już lat + 
będziemy żyli w silnej, potężnej, roz- . 


budowanej Polsce zupełnie bez pas- 


ków. 
W numerze jutrzejszym znaj” 
dą Czytelnicy dalsze odpowie- 


“asel i wyjść poza ramy swych apa- dzi ankietowe. 


Oszczę 


nagro 


dność 
dzona 


Systematyczne wpłacanie pozł 5. 


miesiecznie na 


książeczkę pre- 


miowąną PKO serii V zapewnia 


po upływie 


91/3 lat kapitał 


zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
za wytrwałość nawet zł 1.000.— 


- Prócz tego co trzy miesiące loso- 


wane są premie za systema- 
tyczne oszczędzanie w wysokości 
i złotych 500.—, 250.—, 100.— i 50.— 


Książeczki na które padły 


premie, biorą 


udział w dal- 


szych promiowgniach. 


Aresztowanie kam enicznik 


za udział w wielkiej aferze 


Wielkie poruszenie w Kato- 
wicach wywołała wiadomość o 
aresztowaniu właścicielą kilku 
kamienic w Katowicach, zna- 
nego przemysłowca Grzegorza 

Ma on być wmieszany w wiel 
ką aferę Komunalnej Kasy Osz 
czędności w Świętochłowicach, 
w związku z czym będzie wkrót 


— 


oewre 


ce odpowiadał przed sądem 
wespół z dyrektorem tej kasy, 
Auguslynem Dyrdą. K. został 
pociąśnięty do odpowiedzialnó 
ści sądowej za nakłonienie Dyr- 
dy do popełnienia całego sze- 
regu przestępstw. 

Szczegóły tego sensacyjnego 
aresztowania są trzymane w ści 
słej tajemnicy. 


igamiści przed sądem 


Obydwum zaaplikowano 20 miesięcy wiezienia 


Sąd okręgowy w Stanisławo- | kowce 


wie rozpatrywał dwie sprawy 
o bigamię, 

W pierwszej zasiadał na ła- 
wie cskarżonych Antoni Mazu- 
rek, kominiarz w Brodach, któ- 
ry jest niepoprawnym bigami- 
stą. W roku 1918 zawarł zwią- 
zek małżeński z Katarzyną 
Turczańską w Trościańcu Wżel 
kim. Wkrótce porzucił żonę i 
mimo że małżeństwo to było 
ważne ożenił się w roku 1929 
po raz drugi, Po pewnym czą- 

ie wyszło na jaw, że Mazureł: 
jest bigam stą i kominiarz został 
skazany na półtora roku wię- 
zienia. 
| Na wiostę ub. roku Marurey 
' przybył do miejscowości Mar- 


gdzie zawarł znajomość z Ma- 
rią Siwówną, której przedsła- 
wił się jako kawaler. Po pew- 
nym czasie poprosił o jej rękę, 
a gry Siwówna zgodziła się na 
ten związek, cboje udali się do 
urzędu paralialnego, gdzie spi- 


isano prożckół i cgłoszono za- 


powiedzi. Do ślubu jednak nie 
doszło, ponieważ w międzycza- 
sie wyszło na jaw, że Mazurek 
iest żonaty, 

Na rożprawie sądowej Mazu- 
rek, który odsiaduje karę wię- 
zienia za inne przestępstwa, 
przyznał się do winy i prosił o 
Hóodny wymisr kary. Sad, po 
*-qró'kiej norafr'e, skazał nie- 
poprawnego bigąmistę nia rok 


pod  Stanisławowem, więzienia. 


W drugiej sprawie stanął 
przed sądem rumuńskim dezer 
ter Georg Ginda, zamieszkały 
cstatnio w Tyśmienicy. Ginda 
ożenił się w roku 1933 z G. 
Kwaśniewską. Po półitorarocz- 
nym pożyciu opuścił żonę i wy* 
jechał do Kołomyii. Tam zgło- 
sił się na probostwie rzymsko 
katolickim i podając się za bez 
wyznaniowca przyjął chrzest, a- 
by następnie wziąć ślub w Je- 
zupolu z Paranią Wołkówną. 
Do ślubu jednak nie doszło. 
Wyszło bowiem na jaw, że Gin- 
da jest żonaty, Bidamista został 
pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści sądowej i skazany na 8 miea 
sięcy wiezienia, 


W związku z czterechsetleciem panowania rodziny Ro- 
manowów, ukazał się dekret amnestyjny i wielu katorżników, 
towarzyszy Tadeusza znalazło się na wolności, Jeden z nich, 
Rosjanin z Warszawy zwrócił się do Tadeusza z zapytaniem, 

— Jadę do Warszawy, Mogę komuś oddać ukłon? 


Tadeusz zamyślił się, Oddać ukłon? Ale komu? 
(Wszyscy jego znajomi mieszkają w konspiracyjnych 
mieszkaniach,. Pod obcymi nazwiskami.. Gdzie jest 
Jadzia?... Kto wie, może już nie żyie? 

A na pewno już nie mieszka pod swym własnym 
nazwiskiem, jeśli jest jeszcze na wolności... _ 

Położył więc dłoń na ramieniu zwalniającego 
się katorżnika i powiedział smutnym głosem: 

— Pozdrów, bracie, tylko polską ziemię... Ona 
mi jest najbliższa, Wychowałem się tam.. Walczy” 
łem tam o wolność... I nic więcej... 

Katorżnik spojrzał zdziwiony na Tadeusza, 
uśmiechnął się i zapytał: 

— Co to, nie masz już krewnych w Warszawie? 
— Nie! — ostro odrzekł Tadeusz, 

= To do widzenia, i niech mnie pan wspomina 
zawsze jak przyjaciela — uśmiechnął sią katorżnik 
i uścisnął rękę Tadeusza — Prawda, żeśmy sobie 
nigdy nic złego nie uczynili? Jeśli pan po długich 
latach wróci do Warszawy, niech mnie pan odszu- 
ka. Pamiętasz przecież moje nazwisko. Zapewniam 
cię, że więcej już żadnej zbrodni nie popełnię. 
Bo i na co? Za kilkadziesiąt tysięcy rubli dwa- 
©zieścia lat katorgi! Od razu żałowałem tego com 
uczynił, ale już było za późno... 

Inny znów katorżnik, który żegnał Tadeusza, 
staruszek o drżących już dłoniach, powiedział: 

— No, straciłem moje najlepsze lata. Chciałbym 
stać się człowiekiem, ale stoję już nad grobem. — A 
jednak jeszcze wypiję niejeden kieliszek. A jak pan 
myśli, hę? Znajdzie się jeszcze dla mnie żona, co? 
„ Wszyscy ci, których zwolniono, wyszli z wię- 
zienia pełni najlepszych myśli, w nadziei, że teraz 
ich życie ulegnie zmianie. Większość zwolnionych 
— to byli więźniowie kryminalni. i 

Pewnego dnia przywieziono do celi Tadeusza 
nowego więźnia: był to Polak z jakiegoś małego 
miasteczka, z lubelszczyzny. 

Tadeusz począł delikatnie wypytywać, co się 
dzieje w kraju. aN i 

— Cóż tam słychać? — odrzekł młodzieniec, 
nieśmiały i zakłopołany pytaniem — Nic specjalne- 
go nie słychać... i 

— Chodzi mi o to... Czy są jakieś zamieszki... 
Niepokoje... 


„a 


Nowela 


a 
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i — Niepokoje? Nie ma. Nie słyszałem. Tylko 
ludziska gadają wciąż o tym, że będzie wojna. 

— Wojna? — zadrżał głos Tadeusza — Z kim 
to będzie wojna? i 
| Nie wiem dokładnie z kim. W miasteczku 
| ktoś tam czytał jakąś gazetę. Sam nie potrafię czy- 
tać... 

— A co tam gazeta-doniosła? — zapytał Tade- 
usz wielce zaciekawiony. 
| — Słyszałem tak, gdym w pociągu już tutaj je- 
| chał, krzyczano: wojna, wojna! Gdzieś tam zamor- 


áowano jakiegoś księcia... Kiedy i gdzie ta sam nie 
wiem... 

— A za co pana ukarali katorgą? — zapytał 
Tadeusz młodzieńca, 

Młodzieniec moce chwilę, opuścił wzrok i po 
t cicho szeptał: 
a Na ciało ale sie tak jakoś stało... 

— Co się stało? 

— No, ona... 

— Co za oma? 


| — No... moja żona.: 
— Zamordował pan swą żonę? 


= 


Głos młodzieńca zadrżał: 


— Nie chciałem... Nie wiem, co SIę ze mną 
wówczas działo... Sam nie wiem,. Szedłem nolem... 
Nagle słyszę... W sianie, coś się dzieje... Ktoś się 
śmieje... Przysunęłem się cicho... Cichuieńko.. Na 
paluszkach... Spoglądam, to moja żona. Leży z nim... 
Miałem takiego sąsiada... Łajdak... Zawsze coś tam 
czułem... Zanadto interesuje się moją żoną... Zanad- 
to się z nią przyjaźni. A tu patrzę... Nagle.. On 
z nią razem... Wie pan przecież, jak to bywa... Ude- 
rzyło mi do głowy... Napadłem ją... Ten sąsiad... Łaj- 
dak ze strachu uciekł... A ja na nią, kułakiem,, w 
brzuch, w głowę, w nogi... Gózie tylko trafiłem... 
Piszczy, krzyczy... Woła: kochany, nie chciałam... 
To on chciał mnie zgwałcić... Wbrew mojej woli... 
To kłamstwo jeszcze bardziej mnie rozwścieczyło... 
Już nie panowałem nad sobą... Nie chciałem, praw- 
dę mówię... Chwyciłem jej gardło... Nie chciałem... 
Ale odrywam ręce, patrzę.. Wybałuszyła tylko 
oczy... Sądzę, że zemdlała, zaczynam ją cucić... Bu- 
dzić. Ale skąd... Po tym opowiedziałem to, samo 
sędziemu... Ale'to są dziwni ludzie,.. Nie wierzą... 
Chyba że masz serce swe obnażyć, czy com Nie” 
chciałem jej zabić... Ale byłem bardzo wzburzony... 

Katorżnik otarł rękawem łzy, które spływały 
mu z oczu. 


która wyglądała jak pobojowi- | 
sko. Z trzech gangsterów tylko 
olbrzym jakimś cudem trzymał 
się na nogach. 

— Ręce do góry! — wykrzyk 


NIE TRACOTUCHY | PE 
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— [le pan dostał za to? — zapytał Tadeusz. 
— Dziesięć lat. Jak pan sądzi, wytrzymam? 
O, na pewno wytrzyma pan. Na pewno — po- 
cieszał go Tadeusz. 

I znów dzień za dniem leciał. l 

Razu pewnego strażnik opowiedział w tajemni=* 
cy Tadeuszowi, że już się biją nad rosyjsko ~ nie- 
miecką granicą. Strażnik opowiedział o tym, i pro- 
sił bardzo, by tego nie powtarzać, bo to „tajemnica”. 

Ooówie iał to tonem niepokoju, tak jak gdy- 
by wyczuwał, że jego czas już chyba wkrótce minie. 

Nie wypowiedział nawet słowa: wojna, © 

— Biją się — powiedział — Ale stąd jeszcze 
bardzo daleko, na niemiecko - rosyjskiej granicy... 

Tadeusz zadrżał, słysząc te słowa. Przypomniał 
sobie, że na jednym z posiedzeń komitetu partyjne- 
go mówiono, że tylko w ogniu wojny europejskiej 
powstanie wolna i niepodległa Ojczyzna. 

A więc godzina wyzwolenia wybiła? — roz- 
myślał. f f 

Gdy nazajutrz do celi przybył strażnik, zapytał | 
go Tadeusz: 3 

— A kto z kim się bije? Z Niemcami, czy z Au- 
striakami? 

Tego dnia strażnik był w znacznie gorszym 
nastroju, aniżeli dnia poprzedniego, bo odpowiedział: 

— A cóż to ciebie obchodzi, z kim się bija? Co 
to ciebie może obchodzić? 

Wyszedł i zatrzasnął za sobą drzwi. i 

Po kilku dniach znał już Tadeusz szczegóły. 
Było to w drodze do łaźni: znaleźli strzępy podar-_ 
tej gazety, 

— Ale jak tu ukryć te strzępy, podczas gdy. 
w łaźni trzeba rozebrać się do naga? 
Ciekawość Tadeusza była tak wielka, 


i 


że nie 
namyślając się długo, wziął skrawek papieru do ust. 
W kąpieli zapytał go jeden z katorżników: 


| 
l 

— Hę, co ty tam masz w ustach? 

— Nie takiego — odrzekł Tadeusz — Tylko 
ząb mnie boli, 

Gdy znalazł się z powrotem w celi, wyjął z usi 
skrawek gazety, rozłożył i zaczął szybko czytać 

Był przerażony: depesza z Warszawy, 

Niemcy zajęli już Kalisz i Częstochowę, 

Inna znowu wiadomość z Warszawy. 

Wojska rosyjskie posuwają się w kierunku na 
Lwów, zaś wojska austriackie zbliżają się do Kielc. 

Tadeusz siedział teraz w swojej celi, jak gdyby 
przykuty do miejsca. Potok myśli zalał jego świado: 
mość. Był przerażony tym, co przeczytał, nie wię- 
rzył własnym oczom, A więc, to co ten miodzienie, 
który zamordował swą żonę opowiadał, jest praw» 
dą. Wojna rozgrywa się na ziemi polskiej. Polska 
krwawi. ` 

—: Zaraz, zaraz —= Nie mógł Tadeusz-zebrać 
swych myśli — Czy z tej wo ny nie powstanie nor 
wa Polska? Polska bez cara, bez żandarmerii, bez 
katorgi, bez szubienic satrapskich, Wolną i Niepod- 
legła? 
. (Dalszy ciąg jutro) | 


Pilotowi Edwinowi Floydowi 
zakomunikowano, że za pół go- 
dziny ma lecieć do Chicago z 
pasażerami, którzy wynajęli 
największy samolot linii lotni- 
czej i że jego pilotem pomocni- 
czym będzie Edna Miller. 

O oznaczonej porze oboje 
byli gotowi do startu i gdy do 
samolotu wsiedli trzej pasaże- 
rowie pod przewodnictwem ja- 
kiegoś olbrzyma, maszyna wzbi 
ła się w powietrze. Zaledwie 
lotnisko znikło Edwinowi z oczu, 
gdy drzwi kabiny lotniczej otwo 
rzyły się i olbrzym wsunął gło- 
wę. 

— Proszę lądować w Shatte- 
ry Hill w odległości 40 kilome- 
trów na południe od Chicago 
na prywatnym lotnisku, a nie w 
Chicago. 

Edwin odwrócił głowę i ujrzał 
wycelowaną w siebie lufę rewol 
weru. Obok olbrzyma stał jeden 
z jego towarzyszy, który przy- 
"i rewolwer do pleców pilot 


— Znam lotnisko w. Shattery 
Hill — odparł Edwin. — Jest 
zbyt małe, abyśmy mogli tam 
lądować. 

— Jeśli pan nie będzie lądo- 
wać, to uczyni to drugi pilot — 
rzekł olbrzym. 

Edwin schylił się do swej to- 
warzyszki i dał jei instrukcje. 
Ale jak tylko ręka Edny skiero 
wała się w stronę aparatu radio 
wego, kula strzaskała sygnali- 
zacyjnv aparat, 


ru, bo go zastrzelę! — wrzasnął 
olbrzym. 

— Zostaniesz tu rzekł 
olbrzym do swego towarzysza i 
wszedł do kabiny dla pasaże- 
rów. 

— Niech wg ni 
maszynę — 2k} 
odejściu olbrzyma, zeskoczył ze 
swego siedzenia i rzucił się z 
całej siły na  pilnującego ich 
gangstera, który przewrócił się 
i wypuścił rewolwer z ręki. 

Rozgorzała zacięta walka, z 
której Edwin wyszedł zwycię- 
sko. Po kilku chwilach wrócił 
do kabiny i zamknął drzwi na 
rygiel. W jednej ręce trzymał 
rewolwer, a drugą ujął Ednę za 
kołnierz i rzucił na podłogę. 

— Pozostać w tej pozycji! 
krzyknął i sam rzucił się na 
dłogę, opierając się plecami 
mocno o.drzwi, a jednocześnie. 
regulując ster nogami. j 

Drzwi jęknęły pod ciężarem 
trzech napierających mężczyzn, 
Po chwili padły strzały i! 
kilka aparatów zostało strza- 
skanych na miazśę. Edwin z ca 
łej siły pociągnął nogami za wę 
zeł steru wysokościowego i ma- 
vma stromo zaczęła się wzno- 
sić. 

—Postępuje pan bardzo lek- 
komyślnie — oświadczyła Ed- 
na. — Doprowadza pan tych ło 
trów do ostateczności i w koń- 
cu zastrzelą nas. Pozwól pan, 
że będę z nimi pertraktowała. 

Edna odsunęła rygiel, wzięła 


poprowadzi ' 
Edwin po: 


— 


po 


= Niech pan nie stawia ono-|rewolwer i weszła do kabiny, 


nęła Edna, wymierzając w nie- 
go rewolwer. 

Gangster z błyskawiczną szyb 
kością rzucił się na Ednę, wy- 
bił jej rewolwer z ręki i jed- 
nym uderzeniem powalił na po, 


przy Edwinie i przykładając, 
mu lufę rewolweru do skroni, | 
krzyknął: 
— Lądować w Shattery Hill! 
— Łotrze, coś uczynił z dziew 
czyną. Jeśli natychmiast nie 
znajdzie się ona przy mnie, sa- 
molot zostanie strzaskany., | 
— Jeszcze słowo, a zastrzelę 
cię i dziewczyna poprowadzi 
maszynę! 
Nagle dał się odczuć straszny 
wstrząs. To Edwin nogą pociąg 
nął za ster, jednocześnie wyłą-. 
czając motory i maszyna zaczę- 
ła opadać. 
— Przyjmujesz może warun- 
ki, co? — rzekł Edwin zupełnie 
spokojnie. — Nie mamy ani se- 
kundy do stracenia. 
Olbrzym zbliżył się do okna 
biny i zauważył, że samolot 
opada z gwałtowną szybkością 
i przedmioty na ziemi stają się 
coraz większe. Bez słowa od- 
wrócił się i wrzucił na pół' jesz- 
cze ogłuszoną Ednę do kabiny. 
Edwin zajął swe miejsce 
przy motorze, skupiajac całą 
uwagę na maszynie. Z trzech 
motorów samolotu tylko jeden 
zaczął funkcjonować i też nie 
całkiem regularnie. Edwin kiur- 
czowo pociągnął za ster wyso-! 
kościewy, maszyna vołożyła się| 
na bok, motor warknął i zaraz 


PAMIETAJ! W 


zaczął regularnie działać, Ma- 


;dłogę. Po chwili znalazł się już] szyna wzbiła się w górę. 


— Był to cud! — wykrzyk- 
nęła Edna. — Po co te sztuki? 
Pomówię jeszcze raz z tymi ło- 
trami. . 

— Mój kolega będzie lądo- 
wać w Shattery Hill! — krzyk- 
nęła po przez otwarte drzwi. 

Gangsterzy przyjęli z uzna- 
niem jej oświadczenie i olbrzym 
stanął w pobliżu pilotów z re- 
wolwerem w ręku. Gdy samo- 
lot przelatywał nad $ 
Hill, piloci ujrzeli na lotnisku 
dwa auta załadowane skrzynia- 
mi i kilku ludzi, obserwujących 
samolot przez lunety, 

— Wygląda to na obrabowa- 
nie banku! — krzyknął Edwin. 

Maszyna wylądowała na lot- 
nisku. Po załadowaniu skrzyń 
do samolotu wsiadło jeszcze 5 
pasażerów. 

— Skierować maszynę w stro 
nę granicy! — rozkazał jeden z 
nowych pasażerów, który teraz 
objął komendę. — I abyście wie 
dzieli z kim macie do czynienia, 
to wam powiem, że nazywam 
sie Bob Cowly. 

Edwin zerknął na 
słynny ganśster, którego ban- 
da dokonała tylu. bezczelnych 
napadów rabunkowych. 

— Natvrhmiast startować! — 
szepneła Edna 


LARGW WZBOGACA, 


hattery | cy 


i niego! nas. 
ukradkiem. Tak więc wyglądał | dzify maszynę, 


Edwin posłuchał ją i po chwi. 
li maszyna wzbiła się w po- 
wietrze Gdy zbliżali się do gra: 
nicy, Edna nałożyła spado- 
chron, polecając Edwinowi uczy. 
nić to samo i zwolnić tempo. Pí 
lot zrozumiał o co jej idzie. 

— Co za nagrodę otrzymamy 
po lądowaniu? — zapytała na- 
stępnie Boba Cowly 

— Każdy po 10.000 dolarów. 

— Niech pan da po 20.000, a 
szybciej dojedziemy do grani- 


Gangster zśodził się na to. 
Po otrzymaniu pieniędzy Edwin 
i Edna otworzyli drzwi kabiny 
i zanim gangsterzy się spostrze 
gli, wyskoczyli z samolotu. 
Maszyna jest ubezpieczo- 
na — oświadczył Edwin gdy 
znaleźli się na ziemi — i przed- 
siębiorstwo nie poniesie żadnej 
straty z teśo powodu, że samo- 
lot zostanie roztrzaskany. Te- 
raz łotrom nie pomogą już pie- 
niądze, 

— Również i nam one by się 
nie przydały — wtrąciła Edna 
— ponieważ zaraz po lądowa- 
niu gangsterzy  zastrzelilib- 
Gdyby dwie kobiety prowa 
od razu z po- 
czątku dałyby sobie radę z gang 
sterami. Jest pan dzielnym, ale 
stnim chłoncem, Fdwinie — 
dodała z uśmiechem Edna, kle- 
piąc go serdecznie po ramieniu. 


KONRAD RYLSKI 
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Bylo to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
p kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa* 
Bźniej okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
św gór. 

$elim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu, Żaden 
Zz nie był pewny swego mienia... 

W wyczynów Selim-Chans głośne było, — między inny- 
- porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
pe (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 


Ddy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
miu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
ów i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
o í zostala jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
iy w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie, Ale gdy 
eszele odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
je do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 


O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
s, Mimo ogromnych etacie władz policyjnych i woj- 
ich nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
Manem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
ale wszystko nadaremnie. 
eden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
bawytać Selim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
kóm wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy* 
M czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
woe 
Tymczasem Kibirow, przebrawszy się ża Czeczeńca, 
«ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
jako Czeczeniec Ali, 
Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadži, zaufany Selim- 
przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że miejaki 
i Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
Mans, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
Hi dasz sobie z tym radę... 
| Kibirowa..* 


Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadźim do 
fnefo. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
Kr oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
pły”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
induru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
da życie Selim-Chana..." 

A Kibirow, rzekomy „Ali“, powędrował z powrotem do 
-China w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
egli patrol żołnierski. 


Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
kiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

| „Ali Ali naceszcie wróciłeś!” — zawołał na jego widok 
Mm-Chan, całując go serdecznie. 

| Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
jo tym. w jaki sposób zamordował „Kibirowa*. 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
ał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”, 
W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
lt Michejew zwołał do Groznego wielką naradę 

Na naredzie zabrał głos olicer Gregory Siokrski i o- 
fadczył: „Ja mam pla1 schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
iwy zwróciły się w iedo stronę. 

T Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Bczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 
mw ręce władz. Nagle, podczas zebrana, dano znać tete- 
ieemie gener:ł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
amerykańskiego, 

Mtie porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
werzył Kibirowowi i Esaudowi Przed udaniem się w drogę 
row poszedł się pożeśnać z Selim-Chanem, 

K'birow i Esand udali się do K'słowodska, Po drodze Ki- 


tna mówił tak c'cho do Fsauda, bo bał się, że jakiś 
pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 
" — pomyślał Esand, spojrzawszy 


| stem dowiedzieć czegoś o amerykańskim milonerze. 
fym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu, 

Tand i Kihirow spotkali się w knajpie z portierem ho» 
kle „Niacara”. Przy wódce portier powiedział a milionerze 
Merykańskim: „Om jutro wyjeżdża”, 


„Oho, w sam raz przybyliśmy tutaj“, — pomy- 
lał Kibirow. A głośno powiedział do portiera: 

— To szkoda, stracicie bogatego gościa... — 
Owiędział niby obojętnym głosem. — No, ale za to 
f dostaniesz pożegnalny napiwek, jak się należy... 
A dokąd to on wyjeżdża, ten wasz Amerykanin? 
 —Do Baku... On ma tam ogromne szyby naf- 
|. To magnat całą parą, powiadam wam.. 
_—]I już jutro wyjeżdża?.. Przecież tu, w Kisło- 
isku, jeszcze sezon w pełni. 

n — Na'pewniej tak... Ale tak naprawdę to do- 
Pero jutro będzie wiadomo, gdy zacznie się pako- 
Wén Bo, nie wiecie, u tych bogaczy, to dzisiaj 
(8 jutro siak... 

~ „Znaczy się, że trzeba będzie jeszcze jutro tę 
Recz sprawdzić dokładnie...” — pomyślał Kibirow, 
dprzawszy znów porozumiewawczo na Esauda. 

Potem rozmowa przeszła na inne tematy. 

_ Portier opowiadał o swoifgf życiu, o tym, jak 
Wiest w hotelach, że musi być gotowy na każde za- 
Wołanie, zawsze i dla wszystkich grzeczny i usłużny... 
Wspomniał z rozczuleniem starą matkę, którą ze- 
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Trzeba „uprzątnąć" z drogi * 
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stawił w górach, i której posyłał od czasu do czasu 
jakąś sumkę, żeby miała z czego żyć. I z jeszcze 
większym bodaj rozczu'eniem — bo po paru kiei- 
szkach wódki — mówił o dzisiejszym spotkaniu 
z nim, Esaudem i Kibirowem, ze swoimi „najlep- 
szymi drahami’. 

Esaud i Kibirow przytakiwali mu, rzucając od 
czasu do czasu jakieś słówko. 

Właściwie dla nich rozmowa z poriierem była 
już skończona... dowiedzieli się tego, o co im szło. 
Teraz porter nie był im już potrzeżny. Jeszcze tyl- 
ko nazajutrz trzeba się z nim będzie jakoś zobaczyć, 
żeby się Gowiedzieć ostatecznie, czy Amerykanin 
wyjeżdża, czy nie... 

Około północy wstali wreszcie od stolika. Ra- 
chunek zapłacili pół na pół, zgodnie z umową. 

„Ja, bracie, płacę..." — wołał podchmielony 
portier, — „To ja dziś stawiałem swoim druhom 
serdecznym!“ 

Kibirow zapłacił więc tylko część, Chociaż go- 
tów był pokryć cały rachunek za dzisiejszy wieczór, 
bo to wchodziło w zakres wydatków w związku 
z tym milionerem... 

Gdy opuścili kna'pę, portier chwiał się na no- 
gach, ale Esaud i Kibirow, którzy mieli, jak to się 
mówi, „mocne głowy”. trzymali sie proslo, jakby ni- 
gdy nic... 


— Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki? 
— zapytał Hamid. 


Portier wrócił do swego hotelu. Przy pożegna- 
niu Kibirow powiedział do niego, klepiąc go przy- 
jacielsko po plecach: 

— No, zobaczymy się jeszcze! Bywaj!... 

Esaud i Kibirow udali się do zajazdu, w którym 
nocowali poprzedniego dnia, 

Obaj byli bardzo zadowoleni z wyniku rozmo- 
wy z portierem, śmieli się, że tak się dał nabrać na 
gadanie i postanowili, że jutro, mniej więcej w po- 
iudnie Esaud wstąpi tam do niego i dowie się, jak 
to z tym wyjazdem milionera... 


Muszą teraz bacznie uważać, żeby im się nie 
wymknął ten ptaszek,., 
Gdy się tylko ułożyli 


na posłaniach, 
obaj kamiennym snem. 


zasnęli 
Byli zmęczeni 


tym całym 


dniem, Najpierw chodzili tyle godzin za miastem, 
a potem to przesiadywanie w zadymionej, dusznej 
knajpie Rikaszwiliego i wreszcie wódka... 


PRZEZIĘBIENIU 
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Nazajutrz Esaud wybrał się znów do portiera, 
do hotelu. 

Tym razem portier przywitał go z uśmiechniętą 
twarzą, wyciągając po przy acielsku rękę. 

— A, to tyl., Jak się masz?.. — mówił z zado» 
woleniem — Popiło się wczoraj nie zgorzej, co?.. 
Ale dziś już głowa jest trzeźwa, jakby nigdy nic... 
Przespa!zm się, jak się należy... 

— Tak, ze mną to samo, — odparł Esaud — Ale 
było przyjemnie, co?.. Wiesz, przechodziłem obok, 
więc wstąpiłem zobaczyć się z tobą... 

— I dobrześ zrobił, bracie... — przerwał mu 
portier, klepiąc go po ramieniu, 

— A dużo masz dziś pracy? Jak tam ten wasz 
milioner? — zagadnął Esaud. 

— A jest, jest pracy dosyć... Om dziś już na 
pewno wy eżdża, — zniżył głos portier. — 1 dlatego 
wciąż słychać dzwonek z jego pokoju... To to, to 
tamto; nie wiesz, jak to przed odjazdem, Jedzie 
dziś o dziesiątej wieczór... — dodał, 

Esaud nadstawił uszu. 

„Teraz wiem już wszystko, co potrzeba”, — po- 
myślał. Nie dał jednak poznać po sobie, jak bardzo 
obchodzi go usłyszana przed chwilą wiadomość. 

Pogacał jeszcze parę minut ze swoim nowym 
„przyjacielem“ i pospieszył do Aliego z nowiną. 

— Jeżeli tak, to musimy się zabrać do roboty, 
— powiedział Ali do Esatda, wysłuchawszy nowiny. 
— Nie mam wcale dużo czasu... Trzeba się przygo- 
tować do wieczora... 

— Jak ty sobie to wszystko wyobrażasz, Alif.. 
Jak my to zrobimy?... — zapytał Esaud. 

— Przebierzem się w nasze mundury olicer- 
skie.. Wsiądziemy sobie elegancko do tego samego 
przedziału, co ten milioner... no i w drodze już $0- 
bie z nim damy radę... 

— Pewnie, że damy.. — uśmiechnął się z pew- 
nością siebie Esaud — Nie pierwszy to raz porywa» 
my kogoś... to nie nowina dla Esauda.., 

— Tak, ale wiesz co? Trzeba będzie, żeby 
gdzieś na drodze czekał na nas ktoś z konikami... 
bez tego ani rusz... , 

— Naturalnie... Pójdziemy do najbliższego aułu, 
do kogoś ze swoich... 

— Wiesz., najlepiej będzie pójść z tym do Ha- 
mida.. Mieszka niedaleko Kisłowodska.. Może bę 
dzie godzina drogi. : 

„AJi” zgodził się na ten plan. 

Obaj udali się niezwłocznie do sakli Hamida. 

Był to niemłody już Czeczeniec, wierny sługa 
Selim-Chana, Nie brał wsprawózie sam nigdy czyn- 
nego udziału w różnych wyprawach Selim-Chana, 
ale służył mu zawsze, czym się tylko dało, załatwia- 
jąc różne jego polecenia. Niekiedy ukrywał u siebie 
kogoś z ludzi Seiim-Chana, gdy zaszła tego potrze” 
ba, niekiedy oddawał do usług Chana swego konika. 
Od czasu do czasu także posyłał kogoś nowego do 
obozu... 

Tym razem, jak zwykle, Hamid wysłuchał wważ- 
nie tego, co mu cpowiedzieli Esaud i Ali, i z ochotą 
zgodził się im pomóc. 

— Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki? 
— zapytał Hamid, 


lasek... — odparł Ali, znający doskonale tę okolicę 
— w pobliżu toru kolejowego. 

— Aha, już wiem, gdzie to jest... — odpowie” 
dział Hamid. — Moi dwaj chłopcy już tam będą na 
was czekali... O dziesiątej, powiadasz, pociąg rusza 
z Kisłowodska?,.. 

— Tak.. Tylko pamiętaj, Hamidzie... zaznacz 
swoim chłopcom, że będziemy obaj z Esaudem w 
mundurach oficerskich... Żeby się nie przestraszyli, 
jak nas zobaczą... 

— Ho-hol Nie bój się ty o moich synów... To 
młode jeszcze wprawdzie chłopaki, ale już nie jedno 
w swoim życiu zrobili.. — powiedział z dumą Ha- 
mid, 

— No, a co będzie z przebraniem się? — rzu- 
cił nagle pytanie, 

— Z tym, widzisz, nieco gorzej, — odpowiedział 
Ali. — Tu, u ciebie, Hamidzie byłoby nawet wygod- 
nie, ale nie możemy jednak.. Jest jeszcze biały 
dzień, no i ktoś może nas zauważyć, jak wychodzi- 
my z twojej sakli... Tacy dwaj oficerowie od ciebie 
to może być podejrzane... 

— Tak, tak, Ali ma słuszność, — wtrącił Esaud, 
— już my sobie z tym poradzimy. 

— Naturalnie... No, czas już na nas., — odzzwał 


się Ali. — Musimy z powro'em,,, 
— No, więc żeśnajcie dżigici! — pożegnał ich 
Hamid, — Wszystko będzie zrobione na czas... Niec* 


wam się poszczęści! — życz=h 


(Dalszy ciąg jutro) 


— Niedaleko stacji Dagestan.. Jest tam taki - 
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rocznicę odzyskania morza 


W dniu 10 lutego obchodzi- 
my uroczyście rocznicę odzys- 


kania przez Polskę dostepu do | 


morza, tego morza, 
wieków było polskie, a na fa- 
lach jego walczyli mężnie nasi 
bohaterowie floty polskiej, jak: 
Arciszewski, Wejher, Wąsowicz, 
i inni. 

Dla członków Ligi Morskiej 
i Kolonialnej rocznica tegoro- 
czna staje się niezwykłe cen- 
ną, gdyż dzięki wysiłkom na- 
szym polska flota wojenna zos- 
tała powiększona o jeden' sta- 
tek więcej, mianowicie, ze zbió- 
rek na Fundusz Obrony Mor- 
skiej ufundowano łódź podwo- 


dną „Orzeł”. Statek ten spusz-: 


czono na wodę w styczniu rb. 
w Vlissingen na Morzu Półno- 
cnym w Holladji. 

W listopadzie roku bieżące- 
go będziemy obchodzili dwu- 
dziestolecie odzyskania niepod- 
ległości. Dwadzieścia lat... Dla 
historii jest to okres tak zniko- 
my. że zdawałoby się, nie war- 
te i nie wypada czynić bilansu 
pracy i wysiłków narodu A 
jednak!.. Na skrawku wybrze- 
ża morskiego, przyznanego nam 


przez zwycięzców, stoi dumnie 
EEEE DN ZE 


jeden z największych portów 
na Bałtyku — Gdynia,“ miasto 
stutysięczne, huczące życiem, 


które od | triumf niezłomnej woli narodu. 


Wybrzeży naszych broni 20 sta- 
tków wojennych. Nasza flota 
handlowa krąży po wszystkich 
morzach; w portach świata po- 
dziw budzą nasze transatlanty- 
ki, wszędzie szumią polskie ban- 
dery i przypominają światu, że 
ta, której wolność zdeptano, 
starto, nie zginęła, ale 
odżyła, jak Feniksi do wszyst- 
kich zakątków kuli ziemskiej 
roznosi dowody siły, energi i 
niezłomnej woli zjednoczonego 
narodu. Możemy być dumni z 
dwudziestoletniej pracy dla mo- 
rza i na morzu. 

Jednakże to dopiero począ- 
tek pracy. Nie możemy usta- 
wać w naszych wysiłkach. Tro- 
ska o powiększenie naszej flo- 
ty musi być troską dnia co- 
dziennego, musi być ideałem 
naszej młodzieży. 

Zapisujmy się na członków 
Ligi Morskiej, składajmy  ofia- 
ry na F i budujmy o- 
kręty, pomni, że budujemy po- 
tęgę Rzeczypspolitej. 


Jak w bajce 


Panie siedziały przy okrą- 
głym stole. Za oknami pru- 
szył śnieg. W pokoju było ja- 
sno i ciepło. 

— Tak, tak, aby do wiosny 
—.odezwała się pani Marycha. 
O, to jeszcze kawałek 
czasu, ale i zima jest miła — 
— wtrąciła pani Zosia. 

Wolę wiosnę, mam tyle pla- 
nów, projektów, a przy tym 
zima kosztuje obstawała 
przy swoim p. Marychna. 
Zima ma swój urok, kar- 
nawał, zabawy, sporty, — prze- 
padam za jazdą na nartach. 
Za tydzień wyjeżdżamy do Za- 


kopanego, to dopiero uciecha. 
Bronek wziął już urlop, spe- 
dzimy tam ze dwa tygodnie — 
entuzjazmowała się p. Zosia. 
Owszem nie przeczę, taki 
wyjazd to miła rzecz,.. Ale bo 
też wy możecie sobie pozwolić 
na to. My to co innego — 
Stach jak wiesz ma duże obo- 
wiązki, z naszego budżetu nie 
tak łatwo wykroić wolną sumę 
na wyjazd odpoczynkowy. Ma- 
rzymy oboje o tym, ale kto 
wie, czy się uda.. żaliła się p. 
Marychna. 

— Wiem o tym, kochana Ma- 
rysiu, ale muszę ci powiedzieć, 


PRECZ Z NĘDZĄ! 


'Sięgnijcie po szczęście. Wykorzysłajcie 
zwiększone szanse 41 Loterii i zwróćcie 
się po los 1 klasy do szczęśliwej kolektury 


NSKA 


Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lvtego. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy 


odwrołnie. 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
tości Nr. 2 


Konto 


PaK TO NASZ 


Najlepszą komedią z nową 
gwiazdą Deanną Durbin jest 
komedia p. t. „PENNY” — De- 
an Durbin jest fenomenem; ob- 
darzona niezwykłą urodą, pię- 
knym głosem i wyjątkowym 
talentem aktorskim z niepraw- 
dopodobną w świecie filmu 
szybkością wysunięta na czoło 
i dziś jej nazwisko jest najwię- 
kszą sensacją i atrakcją ekra- 
nów świata. 

Na debiut Deanny Durbin w 
znakomitej komedii „Penny”, 
zrealizowany przez Kosterlitza 
i Pasternaka twórców filmów 
z Franciszką Gaal, czeka z 
największym zaciekawieniem i 
Piotrków Tryb. 

Ta arcywspaniała komedia 
w krótce wyświetlana będzie 
w kinie „Roma”. 


że jesteście eboje mocno nie- 
praktyczni, nawet zacofani. 
Niepraktyczni?. Tobie to 
łatwiej przychodzi. — Oburzy- 
ła się p. Marychna. 
— Nie gniewaj się, mam ra- 
cję i przekonam cię. Myślisz 
napewno: „Jak się ma trochę 
grosza, łatwo krytykować i da- 
wać dobre rady. Jakbym wi- 
działa. Ale — kochanie, jesteś 
w grubym błędzie. Nie wiesz, 
bo mój Bronek jest wielki dy- 
plomata i lubi sekrety, że do- 
|robjliśmy się pewnej fortunki 
w sposób nieoczekiwany — jak 
w bajce. 
— No, no, mów Zosiu, taka 
jestem ciekawa. à 
— A widzisz. Słuchaj. Gdy 
było ciągnienie Loterii Państ- 
wowej póty piłowałam Bronka, 
aż wziął dwie ćwiartki. Zrzę- 
dził dogryzał mi przez dwa 
miesiące, że to zbędny wyda- 
tek, że nic nie wyszło, że wo- 
góle... wiesz, jak to oni potra- 
fią. Aż fu bęc... W trzeciej 


klasie na nasz numer padła 
duża wygrana. I — wyobraź 
|sobie — ci mężczyźni potem 


| Bronek chwalił się, że to jego 
zasługa, bo to on wybrał nu- 
mer. | od tej wygranej zaczę- 
ło się: Bronek otworzył do spó- 
łki z Jankiem biuro budowlane, 
interes idzie doskonale, zapom- 
nieliśmy e kłopotach. 

No wiesz to naprawdę 
jak w bajce. 

— A widzisz, nie mówiłem ci. 

— Jutro Stach musi kupić 
los na 41 Loterię. Musi — o- 
rzekła bezapelacyjnie p. Ma- 
rychna. 

-- Bo — dodała p. Zosia — 
żebyś wiedziała, że teraz ma- 
cie jeszcze większe szanse wy* 
grania jakie myśmy mieli. I lo- 
sów mniej, o całe trzyozieści 
pięć tysięcy i każda wygrana 
dzielić się będzie teraz nie na 
cztery, lecz na pięć części. 
tylko nie zwlekaj z pójściem do 
kolektury, gdyż ciągnienie pier- 


Dziś i dni następnych ! 


Niesłychanie emocjonujące i tajemnicze przygody detek- 
tywa Drummonta w walce z bandą przestępców np. t. 


W pułapce 


 Popołud, o godz, 3 


PPE aa > PRETEC o D 


Początek o godz. 5 pp, 'w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


Karbolinę sadowniczą D. K. M. 


Kościuszko pod Racławicami 


wszej kłasy rozpoczyna się już 


17 lutego. 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-08 


K 


Piotr Kuczborski 


absolwent gimnazjum im. Bolesława Chrobrego w Piotrkowie 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 8 lutego b. r., 
przeżywszy lat 21. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 
ul. Słowackiego 35 nastąpi w piątek dnia 11 lutego o godz. 3.30 
o czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 


Y- PETA 
TuT 


pE M 


Kino Teatr 


ROMA 
(Dawn.Nowości) 


w Piotrkowie 
Al. 5 Maja 11. 


Rodzice i rodzeństwo. 


Dancing - Bridge 


Staraniem Stowarzyszenia „Ro 
dzina Urzędnicza* i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, Od- 
dział w Piotrkowie, Zostanie 
urządzony Dancing —Bridge w 
dniu 12 lutego (sobota) br. w 
lokalu własnym w Piotrkowie 
ul. Słowackiego 26. Początek 
o godz. 20 m. 30. 

Pierwszorzędny zespół mu- 
zyczny. Bufet obficie zaopa- 
trzony, Strój dewolny. 


EPE SK REG IIE RAEC E Ci POTADDE JE: AD 
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Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 13. Il. do 19. II. 1938 r. 


W niedzielę, dn. 13. II. 38 r. 
w porannej części audycji dla 
wsi o gedz. 8.15 „Gazetka rol- 
nicza”. O godz. 8.45 pogadanka 
p.t. „O czym będziemy radzić 
w kółku rolniczym“. W popo- 
łudniowej audycji dla wsi o 
godz. 14.45 „Przegląd rynków 
produktów rolnych“. O godz. 
15.10 pogadanka p. t. „Morze 
gwarantuje dobrobyt“, w której 
red. Stanisław Zadrożny pod- 
kreślił najcenniejsze dla naszego 
wartości morza, tego wielsicgo 
na oścież otwartego okna na 
szeroki świat. O godz. 15.25 
p. Wacław Przytocki wygłosi 
informacyjną pogadankę p. t. 
„Książki które winien poznać 
rolnik”. Będzie to przegląd 
najnowszych a zwłaszcza po- 
pularnych wydawnictw rolni- 
czych, pożytecznych dla rolnika. 

W poniedziałek, dn. 14. Il. o 
godz. 18.35 pogadanka dla gos- 
podyń wiejskich p. Stanisławy 
Kudelskiej p.t. „Przygotujmy 
się do obrony rodziny i kraju” 
Jednym z najtańszych sposobów 
podniesienia dochodów gospo- 
darstwa rolnego jest użycie do 
siewu odpowiednich nasion. 

Wszyscy rolnicy o tym wie- 
dzą, ale niewątpliwie niewielu 
z nich w gospodarstwie zasadę 
tę wprowadza w życie. Gdy 
pytamy gospodarzy, dlaczego 
dobrych nasion nie kupują, lecz 
sieją swoje stare, zwyrodniałe 
i zanieczyszczone, otrzymujemy 
często odpowiedź, że pieniędzy 
brak, że niema się kogo pora- 
dzić, jakie nasiona nabyć, że 
niewiadomo gdzie je kupić. To 
też na wszystkie te wątpliwości 
odpowie inż. Bronisław Hellwig 
RER 


Kino Teatr 
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Piotrków 
Legionów 11 
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Smosarska, Brodniewicz, 


BAL LEROY 


Na seansach popołud. * ŁÓDŹ PODWODNA Nr. 9 
WEP POFEBSWTIZ HLS 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 
chorób i szkodników roślin uprawnych 


| dzielności dla 


Nad program najnowsze aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 pó 
Popołudniówka o godz. 3. 


Wspaniały Polski Film! 
Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p, t. 


Ułan Księcia Józefa 
Poniatowskiego 


„Zna! WTA NEYCEE 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 


PE Oi 


RC PEPE" 


w pogadance p.t. „Rolnik 
siej dobre nasiona”, którą 
głosi o godz. 18.45. 

We wtorek, dnia 15. IL. ę 
18.35 dr. Jerzy Pilecki 


z Poznania aktualną poga 


p. t. „Czy nawozy sztuczy 
za drogie“. 


W środę, dnia 16. II. og ` 


18.35 „Wiadomości Roln 
O godz. 18.50 Jan Motyka 
podarz z Białostockiego 
praktyczną pogadankę p. % 
radela — niedoceniona roi 

W czwartek, dnia 17. Il. ef 
18.35 „Audycja dla młog 
wiejskiej. 

W piątek, dnia 18. II. o 
18.35 pogadanka dla gosp 
wiejskich p. t. „Jak zapi 
tować wiejski ogródek 
wy“, wygłosi inż. Anna Gi 
ska. O godz. 18.45 „sk 
rolnicza” inż. W. Tarkowśj 

W sobotę, dnia 19, Il. og 
18.35 „Nowiny leśne wg 
cowaniu red. Leonarda © 
łowskiego. O godz. 18.454 
Stanisław Miłkowski w 
pogadankę p. t. „Spółdzielłą 
w przemyśle ludowym”, $ 
domo jak wielkie znaczenie 
dobrobytu wsi ma rozwój 
mysłu ludowego. Spółdziełę 
i na tym odcinku niewąfi 
może mieć wiele do powiś 
nia. To też znaczeniuł 
rozwoju 
mysłu ludowego  poświł 
zostanie pogadanka p. $ 
sława Miłkowskiego. 


Radioabonenci wiejscy na tg 
Rzeczypospolitej 


Wedle danych na dzień! 
stycznia b. r. ogólna ilość r 
abonentów wiejskich wył 
— 311.332, z tego najy 
ilość abonentów wiejskich 
mieszkuje na terenie Dyr. 
szawskiej — 868.726, nasi 
kolejno: Dyr. Katowick 
50.276, Lubelska — 
Lwowska — 31.726, KrakQ 
— 30.728, Wileńska — % 
Poznańska 19.571 i Bydg 
— 15.949. (CPC) 
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Jedyna Chrześcijańska Manutai 


. 

Jan Łanik 
Piotrków, ul. Sieradzkał 
poleca: 
pierwszorzędne materiały | 
ubrania, kostiumy, mundiń 
mundurki uczniowskie, płasm 
i palta z fabryk chrześcijański 
— Ceny ściśle fabryczne: 


Czytajcie Bziennik Piotrkowa 
Dziś! ulubieniec publiczności WALLACE. BE 


ukaże się w niezmiernie interesującym filmie po 


DARMOZJAI 


(Dzieje człowieka który znalazł mająte 


KSIĄŻĄTKU 


Sielański, Gonti, Fartner | 
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